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Kraków, niedziela 1 Maja 1904. 


Rocznik XIII. 


Redakcya: Kraków, Grodzka 55. 
Administracya: Sławkowska 29. 
Dział inseratowy: Poselska 15. 
Adres na telegramy: Naprzód Kraków. 
Telefon Redakcyi: Nr. 306. 
Prenumerata wynosi miesięcznie: 

z odsyłką 2 kor., bez odsyłki 1 kor. 60 h. 
Prenumerata tygodniowa w Krakowie 40 hal. 
Zagranicą kwartalnie 7 mk., 10 fr. 

Za każdą zmianę adresu dopłaca się 40 hal. 
Konto czekowe Nr. 834.095. 


Numer pojedynczy 8 halerzy, poniedział- 
kowy i poświąteczny 4 halerze. 


Wychodzi codziennie o godz. 7!/, rano, a w poniedziałki i dni poświąteczne o godz. 10 rano. 


NAPRZÓD 


Organ polskiej partyi socyalno-demokratycznej. 


Ogłoszenia (inseraty) 


kosztują od miejsca wiersza jednoszpaltowego 
drobnym drukiem (petitem) za pierwszy raz po 
20 halerzy, następny po 10 hal. — Nadesłane 
od miejsca wiersza drukiem petitowym po 40 
hal. za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi 
po 80 hal. od wiersza za każdy raz. 
Załączniki (prospekty i t. d.) przyjmuje się za 
cenę 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiejsco- 
wych, a 1 kor. za 100 egzemplarzy dla miej- 
scowych prenumeratorów. 


Reklamacye otwarte są wolne od opłaty po- 
cztowej. — Redakcya rękopisów nie zwraca 
i bezimiennych listów nie uwzględnia. 


LĄ „Naprzodu* 
Szanownych ADONERtÓW spraszamyo 
rychłe odnowienie przedpłaty na mie- 
siąc maj, celem uniknięcia przerwy 
w otrzymywaniu dziennika. 


Zamiejscowi abonenci zechcą przesłać pre- 
numeratę naszymi czekami pocztowymi 
(Nr. 834.095). 


Miejscowi abonenci mogą płacić albo w ad- 
ministracyi, albo do rąk inkasenta, nie 


zaś roznosicielom. 
„(ii kosztuje miesięcznie z odsył- 
„Naprzód wą 2E bez odzyłki 1 k 80h. 


Administracya «Naprzodu» 
Kraków, Sławkowska 29. 
przeniesioną 


Redakcja „Naprzodu“ została z ulicy 


Basztowej do domu przy ulicy Grodz- 
kiej 1. 55, I. piętro (róg placu św. Ma- 
gdaleny, naprzeciw kościoła św. Piotra). 


Administracya „Naprzodu“ pozostaje nadal 
w dawnym lokalu: Sławkowska 29, a 
dział inseratowy: Poselska 15. 


Uroczystość proletaryatu. 


Ludzkość, przybita na złotym krzyżu przez 
złego boga Mamona, czeka z utęsknieniem 
wyzwolenia... Ile razy powraca wiosna ze 
swym słonecznym blaskiem, wzbiera w ser- 
cach ludu pracującego gorętsza nadzieja, że 
nadejdzie wkrótce owa wielka, zdawna ocze- 
kiwana, upragniona wiosna ludów. Bo dzi- 
siaj niema jeszcze dla ludu pracującego wio- 
sny; światło i ciepło zagrabił kapitalizm dla 


I trzebaby było zwątpić o przeszłości | pilnujący zegara, potracili głowy... Lecz oto 
ludzkości, gdyby z mroków nędzy i niewoli, zbliża się olbrzym-proletaryusz, aby posunąć 
nie wyłonił się ruch, nie mający nic równego | zatrzymaną wskazówkę, aby pogodzić ideały 
sobie w historyi, ruch, wspanialszy i głębszy | z rzeczywistością, aby zrównać kulturę z 
od ruchu, który wstrząsał społeczeństwem | ludzkością, aby wyzwolić ludzkość, przybitą 
starożytnem w początkach chrześcijaństwa: | na złotym krzyżu kapitalizmu! 
ruch robotniczy. Wszystkie nieokreślone tę-| Niech żyje międzynarodowa socyalna de- 
sknoty i nadzieje biednych ludzi przetopił | mokracya, oswobodzicielka ludów i narodów! 
socyalizm, w określony, zorganizowany, świa- e z 
domy celów i srodków ruch proletaryatu, da- Z D N ł A 

Kraków, 30 kwietnia. 


wszy mu ostrą jak brzytwa broń do zerwa- |* 
nia więzów kapitalizmu, do wyzwolenia u- 
Przedmajowe krakanie „Czasu“. 
Kompletne fiasko ponieśli ugodowcy ze 


krzyżowanej ludzkości. 
Jasnym symbolem dążeń i nadziei prole- 

taryatn jest uroczystość Pierwszego Maja. | wymi: projektami zamanifestowania uczuć 

Piętnaście lat zaledwie mija od czasu, kiedy | więrnopoddańczych, czy to za pomocą adresu 

robotnicy p kó7) Wsad święcili to Świę- do cara, czy też (wedle późniejszego projek- 

to, — a możemy bez przesady stwierdzić, że | u) drogą zainaugurowania składek na rzecz 

przyjęło się ono w całym ucywilizowanym rosyjskiego Czerwonego krzyża; musieli po- 

świecie. Tego roku obchodzimy je w nie- przestać na nibyto chytrej, w gruncie śmie- 
sznej parodyi popielowej. Tem  „drażliwsi* 
są więc na szeroko toczącą się akcyę prze- 


dzielę, tracimy więe zadośćuczynienie, żeśmy 
je wymusili na naszych przeciwnikach. Mi- 

ciwną — polskiej partyi socyalistycznej w Kró- 
lestwie. A tu przecie pierwszy maja — gęsia 


mo to jednak nie straci ono nic na rozmia- 

rach, na sile i na świątecznym, uroczystym 
skórka przechodzi po plecach „matadorów* ! 
Wyjaśnia to, dlaczego advocatus dia- 


nastroju. 
W obecnej chwili, kiedy na dalekim Wscho- 
dzie ponosi carat straszliwe klęski, kiedy boli „Czas“ biesi się już w paru pod rząd 
numerach... Co się nie naoburza, rąk nie 
nałamie! W odezwie, którą wydał centralny 


najnowsze aparaty do mordowania święcą na 

wodach azyatyckich swe tryumfy — jest bra- 
(komitet P. P. S., widzi podszywanie się pod 
|uczucia polskie — tam, gdzie chodzi o ra- 


terstwo prolłetaryatu wszystkich krajów i na- 
ı chunki, „jakie socyalizm każdy ma do zała- 


rodów, udoknmentowane w dniu 1 Maja, ob- 

jawem wspaniałym, krzepiącym ducha, dają- 

cym otuchę na przyszłość. * twienia z każdym rządem, jakimkolwiekby 
My, polscy robotnicy, święcąc wraz Z €A- | gn był.“ Możemy poinformować „po prika- 

łym proletaryatem dzień zbratania się ludów, | zu“ naiwnych polemistów z „Czasu“, że pod 

przesyłamy nasze gorące, z głębi serca pły- | caratem socyalizm polski, nad którego ko- 

nące życzenia naszym towarzyszom w War- |]ebką skrzypiały szubienice, którego drogę 


szawie. Być może, że w chwili, gdy ten nu- | cjernisto wciąż znaczyły idziśznacząsetkiofiar 
mer dojdzie rąk czytelników, ulice Warsza- 


wy zlewa krew robotników polskich, trato- 
wanych kopytami koni kozackich... Z zapar- 
tym oddechem oczekuje proletaryat polski 
wieści z zaboru rosyjskiego, czując dobrze, 
że z krwi, niewinnie przelanej, wyłoni się 
mściciel, który złamie despotyzm... 

Oby dzień ten był bliskim!.,. 

Na zegarze dziejowym coś się popsuło... 
Wskazówki zegara pokazują inną godzinę, 
a dzwon wydzwania inną, Wskazówki poka- 
zują północ, a dzwon wydzwania świt. Świ- 
ta już na świecie; na dalekim Wschodzie 
wyłania się czerwona łana, a z tej czerwo- 
nej łuny wyłoni się świt. Ślepi strażnicy, 


swego wyłącznego użytku; do nizin społe- 
łecznych dochodzi rzadko kiedy promyk świa- 
tła. W dzisiejszem „ucywilizowanem* społe- 
czeństwie istnieje straszny rozdźwięk między 
kulturą a rzeczywistością. Z jednej strony 
wyrafinowany postęp wynalazków techni- 
cznych; z drugiej przerażająca nędza i upo- 
śledzenie klas pracujących. Toteż wszystkie 
azesy o cywilizacyi są tak długo fałszywą 
monetą, jak długo istnieć będzie upokarza- 
lący fakt, że w XX. stuleciu, wśród skarbów 
kultury, umierają ludzie na ulicach z głodu, 
jak długo miliony ludu pracującego znajdują 
šie w niewoli ekonomicznej i społecznej... 


< a Z Z CO 0 0 O e a a ae 


moskiewskiego despotyzmu, ma rach unki z rzą- 
dem chyba bardziej — chyba aż do każdego 
włókna serdecznego—wrogie ! Wodzireje ugo- 
dowi, szczyczący się szambelańskimi klu- 
czykami, ci,,w których imieniu „Czas“ prze- 
mawia, to pewna — rozumieć tego jasno nie 
mogą. Wszak nawet opryskliwy, źle wycho- 
wany QCzertkow, zaprasza ich do komnat 
zamkowych na uroczyste przyjęcia; czyż to 
nie dowód, że carat nam sprzyja i że wszel- 
kie ostre pociski, weń mierzone — to uży- 
wanie „najniższego moralnie środka, jakiem 
jest wyzyskanie uczucia miłości ojczyzny 
dla celów partyjnych“. 

Zresztą, poprzestaniemy na powyższych 


uwagach w tej kwesty. Kto zna program 
P. P. S. i czytał odezwę, o której mowa, 
(wydrukowaliśmy ją w całości w numerze 
wczorajszym), uzna za słuszne, że napróżno 
papieru na dalsze wywody polemiczne z re- 
dakcyą „Czasu* zużywać nie będziemy — 
nie myślimy im oddmuchiwać w próżne dudki 
ich organu. Słówko tylko o jego „humorze“. 
Otóż „Czas“ wyprawia humorek na temat 
np. naszych korespondencyj z Królestwa, do- 
noszących o niepokoju Moskali, z którego 
lęgną się różne fantastyczne wersye, nawet 
powstańcze — tem zrozumialsze, iż z prasy 
lokalnej pod obuchem cenzury nie się prze- 
cie dowiedzieć nie można. A niepokój ten 
Moskali w miarę zbliżania się 1 maja również 
— rzecz naturalna — wzrastać musiał. 

Dawno „Czas* w Krakowie się gnieździ. 
Możemy więc mu zarekomendować, by się- 
gnął do archiwum swej pamięci. Zdaje się, 
że warunki do „majowego strachu“ były i 
są w Krakowie mniejsze, a przecie w dniu 
1 maja jeszcze w 1895 r. np. podczas zgro- 
madzenia ludowego w hotelu londyńskim — 
stała pod bronią załoga na Wawelu, a po- 
południu podczas wycieczki robotniczej na 
Wolę Justowską żandarmi pospiesznie zajmo- 
wali... pozycye strategiczne (sic!) na mostkach, 
zaś na wale strzelniczym, wprost ogródka 
restauracyjnego, stał przez ciąg cały trwania 
zabawy gęsty szpaler piechoty z bronią u 
nogi! : 

I „Czas* ponoć nie dziwił się wówczas... 
choć nie działo się to z powodu jakichś wie- 
ści nieskontrolowanych, oddalonych, lecz na 
podstawie tuż pod bokiem, na miejscu wy- 
rosłego strachu, nie mającego co więcej uza- 
sadnienia w żadnym fakcie; nie dziwił się, 
że aż nadto widocznie szykowano się w sfe- 
rach policyjnych i wojskowych do zwalczania 
jakiegoś srogiego niebezpieczeństwa. Ileż wi- 
dziadeł powstać musiało wówczas w rozgo- 
rączkowanej wyobraźni „osób miarodajnych*, 
skoro je odstraszyć chciano taką gromadą 
„siły zbrojnej!“ 


Do młodzieży. 


Redakcya  „Promienia* 
odezwę do młodzieży: 

Pierwszy Maja! Jaki czar zaklęty w tem sło- 
wie! Jakiem echem radosnem odbija się ono w 
sercach myślącego prolłetaryatu! Ile promieni sło- 
necznych wplata w szarą przędzę ciężkiego, je- 


wydała następującą 


O A Z Z A, NN. 


Uroczyste Zgromadzenie Ludowe 


Po zgromadzeniu pochód demonstracyjny. 


O g.dz. 1/29 rano odbędzie się w sali stowarzyszenia „Postęp“ (Staro- 
wislna 1. 42) Zgromadzenie ludowe z tymże porządkiem dziennym. 


1. Równe powszechne prawo w 
= BÓ 


Towarzysze, Obywatele! Robotnicy, Robotnice! 


odbędzie się w niedzielę dnia 1. Maja 1904 r. o godzinie 10 rano w Ujeż- 
dżalni pod Kapucynami z następującym porządkiem dziennym: ——= 

borcze. 2. Ochrona robotnicza i 6-godzinny dzień roboczy, 
gdzynarodowe braterstwo ludów === 
Po południu o godzinie 2-giej W PARKU Dra JORDANA rozpocznie się 


wsępżox. Wielka Zabawa Ludowa wer. 


Czy widzi pan tu ten kamień? A tam oto 
drugi? To jest granica, przechodzi ona wła- 
śnie poprzez moje stopy... He, he, he!... mogę 
się tak położyć, żeby głową być w Szwajca- 
ryi, a nogami we Francyi, albo tak, że nogi 
będą w Szwajcaryi, a głowa we Francji... 

Zadowolony ze swego pomysłu, który mu 
się widocznie wydawał bardzo dowcipnym, 
stary spojrzał na mnie, uśmiechając się chy- 
trze. 


I. NAISIN. 


CUDOWNY WŁOS. 


Stary Hieronim, z którym spacerowałem 
M okolicy St. Julien, francuskiego miastecz- 
a, niedaleko Genewy, stanął nagle, rozkra- 
y} szeroko nogi i zapytał z chytrym uśmie- 


twa na gładko wygolowej, dobrodusznej | Widzi pan? Tędy oto-pomiędzy mojemi 
= wie pan też, gdzie się znajduję w stopami przechodzi — powtórzył, patrząc u- 
taj Ae , ważnie na ziemię. c", 
— Jak to rozumiecie: gdzie? — zapytałem 2000 RZY REP EE LC 
Uziwio ć przechodzący pod jego stopami, szukając mi- 
Maz ial si mowoli linii, którą Hieronim nazwał grani- 
y wyga zaśmia: a cą, ale nic nie widziałem. Opanowany dzi- 
Ę No, w jakim a m . | wnem uczuciem niepewności, spojrzałem do- 
kig 1% że we Francyi? — odpowie- | koła po óbn stronach granicy, na której stał 
3 Nie Hieronim. Tu i tam te same pola, te same 


smukłe topole, te same winnice, te same 
przyjemne domki, ta sama ziemia, te same 
kwiaty, motyle, pszczoły, te same srebrne 
tryle zięb i skowronków — wszędzie to sa- 
mo.. i znowu szukałem oczyma mimowoli 
5 owej linii i znowu nic nie znalazłem. 
Po A ; A f W życiu każdego człowieka są chwile, w 
Patrzyłem na niego z niedowierzaniem, których on nagle odkrywa, że to, co mu się 
„ Tak, tak, jedna noga stoi we Francyi, | dotychczas wydawało prawdą, nie było ni- 
ga w Szwajcaryi.. — wyjaśnił Hiero- | czem innem jak tylko złudzeniem. Zahypno- 
> Wskazując na swe rozkraczone odnóża — |tyzowany przez barwne mapy, podręczniki 


~ A więc w Szwajcaryi? 
— Nie, także nie. 
— A więc gdzie? 
u tary milczał chwilę, jakby dla podniesie- 
etektn, potem rzekł: 
We Francyi i w Szwajcaryi. 


à dra 


ln 


| geografii, urzędy celne, gazety, różnicę w 
umundurowaniu w poszczególnych państwach, 
byłem przekonany o rzeczywistem istnieniu 
granic, aż nagle uprzytomniłem sobie, że ich 
wcale niema i że szukanie takiej linii, na 
której rzekomo stał Hieronim, jest szaleń- 
stwem, bo linia taka wcale nie istnieje! 

Jeżeli jednak linii takiej niema, na czem 
więc stoi Hieronim? Na niezem.. a jednak 
jest on przekonany, że na czemś stoi! 

Popatrzyłem z przerażeniem na, starego. 

— I cóż pan na to? — zaczął znowu. — 
Zabawne, nieprawdaż ? 

Doznałem nagle wrażenia, jakiego dozna- 
wać musi człowiek obłąkany, który po dłu- 
gim pobycie w domu waryatów nagle wy- 
zdrowiał i pojął, że znajduje się w towarzy- 
stwie samych waryatów. 

— Zabawne, co? 

Bez kwestyi, Hieronim był waryatem. 

— Dzień dobry, sąsiedzie! — odezwał się 
ktoś nagle. 

— Dzień dobry, Jakóbie! — odpowiedział 
Hieronim. 

Przed nami stanął rosły, silny staruszek 
w niebieskiej kurtce. 

— Jak się macie? — zawołał, podając re- 
kę Hieronimowi. 

— Jak widzicie, a wy jak się macie? 

— Tak, tak... 

— Pokazaję panu naszą okolicę — zaczął 


O NT 


Hieronim na nowo. — Oto mówię: jedna noga 
w Szwajcaryi, druga we Francyi, he, he, he!— 
Stary Hieronim jest Francuzem, a stary Ja- 
kób Szwajcarem, ale pola ich sąsiadują zgo- 
dnie ze sobą. 

— Tak, tak — odrzekł Jakób, nasunąwszy 
kapelusz na oczy, aby je ochronić od słońca — 
ale czy nie usiedlibyśmy lepiej ? 

Starzy usiedli, a ja również. 

— Czy byłeś w niedzielę na jarmarku? 

— Naturalnie. 

— Jakże tam poszło? 

Zaczęli rozmawiać o swoich interesach, o 
cenach zboża, bydła itd. Ubranie, język, na- 
wet dyalekt, poglądy, przekonania — wszy- 
stko było u nich jednakowe, a mimo to był 
„stary Hieronim Francuzem, a stary Jakób , 
Szwajcarem*. 

Obserwowałem ich w milczeniu, myśląc 
ciągle o tej niewidzialnej linii, na której stał 

| Hieronim. 

Obok mnie siedzi dwóch staruszków, roz- 
mawiających przyjaźnie ze sobą. Ale niech 
się tylko daleko od tych urodzajnych, zielo- 
nych pól coś stanie, natychmiast staną na- 
przeciw siebie. jako „nieprzyjaciele“, zaczną 
godzić na swoje życie, spalą swoje zabudo- 

| pania i wyrządzą sobie wszelkie możliwe 
szkody. A wszystko to dlaczego? Ponieważ 
są waryatami, ponieważ wmawiają w siebie, 
że dzieli ich niewidzialna linia, idąca poprzez 


3 Kraków, niedziela 


dnostajnego życia proletaryusza, przykutego do 
taczek majemnej pracy! Pierwszy Maja! Święto 
robotnicze! 

Dzień święty, w którym miliony rzesz pracu- 
jących na chwilę zapominać się zdają o swych 
troskach codziennych, o ciężkiej walce o byt i 
z sercem ku słońcu zwróconem łączą się myślą 
w jeden łańcuch olbrzymi, co ziemskie opasał 
kolisko i z posad wyważyć ma bryłę Świata, by 
pchnąć ją na nowe tory! 

Zdają się zapominać o swej walce o byt — 
zwarte szeregi wojnjącego proletaryatu. A prze- 
cież święto ich, ta chwila ich wytchnienia jest 
jednym tylko etapem w olbrzymim pochodzie kla- 
sy pracującej ku jasnej, świetlanej przyszłości. 
Nawet w chwilach świątecznego wypoczynku nie 
przestaje myśleć proletaryat gsocyalistyczny o0 
swych walkach i o swych zadaniach, o swej 
niewoli i o swem wyzwoleniu. 

Filister, przybrany w odświętne szaty, w dni 
święta i świątecznego wytchnienia, w dni świąt 
swych i religijnych i narodowych i społecznych, 
chce powetować sobie swoją codzienną nikcze- 
mność i bezmyślność, chce powetować niskość 
swych drobnych, samolubnych walk i zabiegów 
Życiowych; jak gdyby wstydził się ich w głębi 
duszy, jak gdyby sam wyczuwał, jak marnym 
jest człowiekiem w swe dni powszednie... Im 
płytszą i nikczemniejszą jest proza życia co- 
dziennego, tem szamniejszą i błyskotliwszą musi 
być pvezya świątecznych chwil. Nie takim jest 
myślący proletaryusz. On nie potrzebuje się wsty- 
dzić swych walk i zabiegów codziennych. Choć 
twardą i ciężką jest jego dola, choć go poniżyć 
i zdeptać chce jego wyzyskiwacz, choć chwil ra. 
dosnych w tem Życiu codziennem ma niewiele, 
to jednak jego wysiłki i dążenia i zabiegi i walki 
są najbardziej świetlanym przejawem ducha ludz 
kiego, co z mroków rwie się ku słońcu... A święto 
jego — to tylko dalszy ciąg jego walk codzien- 
nych, to spotęgowanie tylko tych nczuć i myśli, 
które nim kierują w jego codziennych ntarczkach 
o chleb, o wolność, o słońce. 

Ale święto to jest punktem kulminacyjnym 
pewnego — choć niezbyt długiego — okresu 
walk i prac socyalistycznego proletaryatu. Za- 
pomina on na chwilę o różnych drobnych, szcze- 
gółowych, pojedynczych zadaniach, jakie mu na- 
suwa Życie codzienne do spełniania, ale po to 
tylko, by objąć okiem tych zadań całość, po to 
tylko, by z poza pojedynczych faz I częściowych 
objawów ruchu robotniczego wzrokiem ogarnąć 
ruchu robotniczego całokształt. 

Gdyby tylko o swym celu ostatecznym marzył 
i myślał proletarynsz, stojąc zdala od trosk i 
walk i zagadnień bieżącego Życia, byłby pustym 
marzycielem, śmiesznym sekciarzem. Gdyby tylko 
o swych codziennych walkach, o zagadnieniach 
chwili bieżącej myślał proletaryusz, nia mając 
jasnej gwiazdy przewodniej przed oczyma, byłby 
awanturnikiem politycznym, nędznym oportunistą, 
Nie stworzyłby nigdy potęgi, która przekształcić 
ma stary świat; — potęgi takiej nie jest w sta- 
nie stworzyć ani sekciarz ograniczony, ani chwiej. 
ny wiecznie oportunista. 

Zespolenie walki o codzienne potrzeby i żąda- 
nia ludn pracującego z ideą jego wyzwolenia z 
kajdan niewoli, wyzysku i ciemnoty stanowi po- 
tęgę socyalistycznego ruchu robotniczego, stano- 
wi potęgę walczącego proletaryatu. Dlatego też 
potrzeba dla klasy pracującej chwii takich, w któ- 
rych wznieść się można ponad walki codzienne, 
a przejrzeć drogę już odbytą i drogę, co dzieli 
ją od upragnionego celu ostatecznego — potrze- 
ba jej zapału i entuzyazmu, bez którego nie mo- 
Żna wielkich dzieł dokonać, a który niemożliwy 
jest bez wielkich cełów walki. 

Jedn z tych chwil najbardziej uroczystych, 
jest święto nasze wielkie, jest dzień Pierwszego 
Maja. W tem wielkie dziejowe znaczenie mię- 
dzynarodowej tej uroczystości. Tłem jego — to 
ta widniejąca w dali kraina słoneczna, to kró- 
lestwo wolności, równości i braterstwa, ku któ- 
remu dąży dziś ludzkość. I tędy mknie myśl 


ich pola i łąki. Gdyby uważniej reni 


się owej „granicy“, którą mi Hieronim po- 
kazał, poznaliby wkrótce, że jej wcale niema 
że zatem ani stary Hieronim, ani jego są- 
siad Jakób nie mają powodu uważać się w 
pewnych warunkach za „nieprzyjaciół“. 

I nagle przypomniało mi się opowiadanie 
o cudownym włosie Matki Boskiej, pokazy- 
wanym w jednym z prawosławnych klaszto- 
rów Rosyi. 

Każdemu włos ten pokazują, ale widzieć 
go może tylko ten, któremu Matka Boska 
szczególnie sprzyja. 

Pewnego razu przyszła do klasztoru ko- 
bieta i prosiła mnicha, aby jej pokazał re- 
likwię. Mnich przyniósł złotą szkatułkę, otwo- 
rzył ją i wykonał ruch, jakby z niej coś 
wyjmował, i pokazał kobiecie. 

Kobieta patrzyła na ręce mnicha, przetarła 
Oczy, znów patrzyła na ręce, ale nic nie uj- 
rzała. 

— Widać, że nie jesteś godną, idź módl się! 

Kobieta zaczęła żarliwie modlić się, wró- 
ciła do mnicha, ale włosa i tym razem nie 
ujrzała. 

Powtórzyło się to raz drugi i trzeci. 
reszcie stracił mnich cierpliwość. 

— Czego ty chcesz właściwie? Ja 30 lat 
tu siedzę i nie widziałem włosa ani razu, a 
ty chcesz go zaraz za pierwszym razem zo- 
baczyć! Tłóm. K. Cz. 


Na- 
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walczącego proletaryatu w dzień jego świąteczny; 
w tem łączą się wszystkie jego hasła świąte- 
czne majowe: i wolność polityczna i ochrona 
pracy i ośmio-godzinny dzień roboczy i między- 
narodowe braterstwo ludów. To kamienie 
węgielne dzisiejszej polityki międzynarodowej 
socyalnej demokracyi, to drogi te, co wiodą w 
słoneczną krainę jaśniejszej przyszłości. 

I hasła te bojowe rozbrzmiewają w różnych 
językach, na całym obszarze świata cywilizowa- 
nego, — rozbrzmiewają wszędzie, gdzie tylko 
cierpi i walczy i myśli proletaryat, są hasłami 
całej ludzkości. Wyzwolenie proletaryatn jest nie- 
możliwem bez wyzwolenia całej ludzkości od plag, 
jakie ją trapią; a święte jego — to święto ca- 
łej ludzkości, święto jego — to zapowiedź wej 
nowej doby dziejowej, która przyjść musi na 
ziemię; a doba ta przyjdzie jasna i promienna, 
jak dzień majowy, jak dzień wiosenny... 


„..nie w cierniów koronie, nie w pocie i pyle, 
Nie z krzyżem na plecach zgarbionych; 

W świat ona przyjdzie w potędze i siłe, 

Z pochodnią w swych dłoniach wzniesionych, 
Nie będzie na świecie już kajdan niewoli, 

Ni mogił bezkrzyżnych przekleństwa, 

Ni nędzy potwornej, ni jęków niedoli, 

Ni miecza, ni łez, ni męczeństwa *. 


Redakcya „Promienia*. 


Marya Konopnicka. 


PODWIOŚNIE. 


1. 


Czas ci już wstać, 

Czas ci już iść, 
Hetmanko polnych rot! 
Oto ci na hełm borowy liść, 
Oto ci w rękę kwiecista kiść, 
Oto twój złoty grot! 


Powiedziesz ty, 

Powiedziesz nas, 
Na ten słoneczny szlak, 
Gdzie kwitnąć sercom i pieśniom czas, 
Gdzie wichru czeka uśpiony las, 
Gdzie czeka lotn ptak. 


Powiedziesz ty, 

Powiedziesz świat 
W zwycięski pochód twój, 
Gdzie z prochów świeży wynika kwiat, 
Gdzie brzask wybucha z za nocy krat, 
Gdzie stoczysz życia bój! 


IL. 


Mówcie mi o lesie, o lesie, 

Co młodym się majem odziewa, 

O puszczy mi mówcie zbudzonej, 
Co stoi w jatrzenkach — i śpiewa! 


Mówcie mi o zorzy, o zorzy, 

Za którą świat dyszy i czeka... 
O zorzy mi mówcie, co przyjdzie, 
Choć jeszcze jest taka daleka! 


Mówcie mi o wiośnie, o wiośnie, 
Co z czarnych ugorów wybucha... 
Chcę, muszę uwierzyć w moc życia, 
Chcę, muszę uwierzyć w moc ducha! 


III. 


Która idzie — cicha przyjdzie 
Przez zbożowe łany, 

Gdzie ten uwrot w siewnej runi, 
Zorzom podesłany... 

Tylko jej się ugną trawy 
Szumami srebrnemi, 

Kiedy nagła a świetląca 
Rozbłyśnie na ziemi. 


Która wschodzi — jasna wzejdzie 
Z jutrzennej pościeli, 

Głuszę pieśnią rozedzwoni, 

Mroki dusz — rozbieli. 

Od nowizny, co ją zrodzi, 

Nad gniazda ptaszęce, 

Pełne rosy, tęcz i blasków 
Wzniesie obie ręce. 


Która wstaje — mocna wstanie 
Nowym tchem żywota, 

I w ogromne borów granie 
Pójdzie cała złota... 

Po ugorach pójdzie czarnych, 
W słoneczne wybuchy, 

Która idzie — żywa przyjdzie 
I rozżywi duchy. 


IV. 


Pod modrzewiami ławka. Lekkie wisze 
Powiew szeroki nade mną kołysze... 
Cicha — w milczącą, wielką wsiąkam ciszę. 


W nizinie wioska ćmi się, barwi, bieli, 
Z ceglanych dachów silnej akwareli 
Jakaś wyniosła wieża w niebo strzeli. 


Za wioską — pola falują, jak morze, 
Pagóry idą w zachodnią gdzieś zorzę, 
Miedze się ścielą w oblasków rozdroże... 


A za mną stoi bór i liść kołysze, 
W głuchych poszumach coś szepcze, coś dysze... 
Cicha — w milczącą, wielką wsiąkam ciszę. 
y. 
Daleko, daleko, daleko... 
Już oczy zgubiły swą drogę, 
I duszy już posłać nie mogę, 
I łzy już tęsknoty nie cieką! 
Daleko, daleko, daleko... 
Mgły mroczne już światło zakryły... 
Za górą gdzieś smutków, za rzeką... 
— Na samym aż skraju mogiły! 


NAPRZOD 


VI. 


W przestrzeniach nieskończonych 
Nie mogę stracić siebie. 

Jestem w każdej gwieździe 

Na rozgwieźdżonem niebie... 


I jestem w każdym dreszczn 
Tej wieczornej ciszy, 

A kto tchu ziemi słucha, 

I mój dech w nim posłyszy. 


Na jednej ze mną fali 
Niesiony jest ból świata 
I jeden żar nas pali 

I jeden wichr oblata... 


A duch mój — gdy zaleci — 
Uleci, lnb upadnie, 

Wybłyśnie gwiazdą w niebie 
Lab perłą w morzu na dnie... 


VII. 
A kiedy błyśnie nowy wschód 
Zorzami wieczystemi, 
Zarodzić pójdę nowy ród, 
Z tej czarnej, czarnej ziemi. 


I duch mój będzie chodził tu, 
Szlakami pól ornemi, 

I będzie sobie szukał tchu 
W oddechu czarnej ziemi. 


I tu wybierze sobie głos, 
Gdy cisza go oniemi, 

I łzy gorące weźmie z ros 
Tej czarnej, czarnej ziemi. 


A serce weźmie z polnych brył, 
Gdzie ruń się nowa płemi, 
I znowu będzie bolał, Żył 
Życiem tej czarnej ziemi! 


(Tyg. Il). 


Z Bukowiny. 


Walka z syonistami. 

Z Czerniowiec piszą nam: Na dzień 16 kwie- 
tnia b. r. zwołała organizacya miejscowa w Czer- 
niowcach zgromadzenie ludowe z porządkiem 
dziennym: „Żydowscy robotnicy wobec socyałnej 
demokracyi*. Omówienie tej kwestyi stało się na 
Bukowinie rzeczą konieczną ze względu na za- 
pędy syonistów, którzy Bukowinę uważają za 
swój teren. Jako referent, był zaproszony towa- 
rzygz dr Schorr z Kołomyi, 

Czerniowieccy syoniści na wieść o tem posta- 
nowili za żadną cenę nie dopuścić do zgroma- 
dzenia w Czerniowcach. Sala ratuszowa była 
szczelnie nabitą, jednakowoż nie przyszło nawet 
do wyboru prezydyum, bo żydowsko-narodowe 
„burszenszafty* uniwersyteckie taki piekielny 
rozpoczęły wrzask, że komisarz natychmiast roz- 
wiązał zgromadzenie. 

Niezniechęci tem zajściem czerniowieccy towa- 
rzysza wydali odezwę, rozrzuconą w tysiącach 
egzemplarzy do mieszkańców Czerniowiec, w któ- 
rej wykazali podłość i barbarzyństwo czernio- 
wieckich narodowców żydowskich i zwołali ró- 
wnoczenie z tym samym porządkiem drugie zgro- 
madzenie ludowe na dzień 23 kwietnia 1904 r. 
do sali towarzystwa budowlanego, największej 
w Czerniowcach. 

W mieście zawrzało jak w kotle. Syoniści 
zdemaskowani zaprzysięgli zemstę za wszelką 
cenę; zmobilizowali ostatnią hołotę uliczną, u- 
zbroili ją w pałki i od godziny drugiej po po- 
ładnin oblęgali gmach, w którym się miało od- 
być zgromadzenie. 

Na długo przed rozpoczęciem się zgromadzenia 
przyszło do bójek ulicznych; studenci uniwersy- 
tetu w spółce z rzeźnikami atakowowali prawie 
każdego przechodnia, chcąc w ten sposób stero- 
ryzować publiczność. To nie przeszkodziło temu, 
że godzinę przed otwarciem zgromadzenia sala, 
mieszcząca w sobie wraz z galeryą zwyż 5000 
ludzi, była tak szczelnie nabitą, że drugie tyle 
osób musiało zostać na dworze, walcząc bezsku- 
tecznie o wejście. O godzinie 8 zagaił zwołający 
towarzysz Vogel, drukarz z Wiednia, zgroma: 
dzenie, a gdy następnie zjawił się na estradzie 
tow. dr Schorr, burza oklasków świadczyła o 
usposobieniu zgromadzonych. Do prezydyum wy- 
brano bezbarwnego dra Weissmana i tow. Vogla, 
poczem udzielono drowi Schorrowi głosu do re- 
feratn. Syoniści, widząc straconą pozycyę, roz- 
poczęli na Bali karczemną bójkę, rzucając krze- 
słami na ślepo po głowach zebranych i wywołali 
taki tumult, że komisarz korzystając ze sposo- 
bności rozwiązał znowu zgromadzenie. Zirytowani 
robotnicy dali nauczkę namacalną narodowcom 
Żydowskim, że niewolno w sposób zbójecki roz- 
bijać zgromadzeń. 

To brutalne zachowanie się syonistów otwo- 
rzy oczy wszystkim, którzy traktowali seryo ich 
frazesy o solidarności narodowej, 


Przegląd społeczny. 


Zebranie piekarzy. W piątek dnia 29 z. m. 
po południa w sali „Postępu“ odbyło się poufne 
zebranie robotników piekarskich, zatrudnionych 
przy czarnem i białem pieczywie na Kazimierzu. 
O święcenia 1 Maja referował tow. Bros, o po- 
łożeniu robotników piekarskich i organizacyi tow. 
Serkowski. Następnie uchwalono zwołać na drugi 
piątek walne zgromadzenie filii piekarzy, oraz 
w dniu 1 Maja nie pracować od godz. 8 rano 
do 10 w nocy. 

Ruch strejkowy wśród stolarzy Iwowskich. 
Bojkot w pracowni stolarskiej Luzera Baum- 
wałda zakończony został zwycięstwem ro- 
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botników. Od poniedziałku bojkotują towa- 
rzysze stolarscy pracownię braci Fandów, 
gdzie pracuje 13 robotników. Majstrowie do- 
puścili się wobec strejkujących nik: zemnej 
denuncyacyi. Jednego ze strejkując+ . are- 
sztowano pod pozorem wykręcania Się od 
służby wojskowej. Rzecz miała się t37”. że 
aresztowany, tow. Schleifer, przyznał sk/ rze- 
komo przed majstrem, u którego już *"lat 
pracował, że przekupił komisyę. Teraz maj- 
ster zadenuncyował z zemsty swego wiernego 
robotnika, mimo iż łączy ich „jednakowa na- 
rodowość*. (Cóż na to pp. syoniści?!). 

Dnia 28 b. m. zaś wpadł do pomieszkania 
drugiego ze strejkujących tow. Burghansera 
ten sam majster w asystencyi 2 szpiclów i 
przedsiewziął rewizyę. Zmaleziono kilka bro- 
szur a tow. Burghausera aresz towa- 
no za podburzanie do strejku'. 

Nie złamało to jednak walczących. Zebrani 
licznie na poufnem zebraniu postanowili strej- 
kujący tem energiczniej walczyć, a majstrom 
zagrozili, że jeżeli zechcą walczyć podłemi 
denuncyacyami — wybuchnie strejk generalny. 

Wzywamy ogół towarzyszy, aby wsparli 
ze wszystkich sił strejknjących. Niechaj ża- 
den stolarz nie przyjeżdża obecnie do Liwo- 
wa. Bardzo pożądane są też datki pieniężne, 
które wysyłać należy pod adresem: A. Poel, 
ul. Krótka 8 we Lwowie, albo też na adres 
redakcji „Głosu robotniczego“. 


Przeciw Kasie brackiej nafciarzy 


Borysław, 28 kwietnia. 

W nbiegłym tygodniu odbył się szereg zgro- 
madzeń w sprawie Kasy brackiej dla nafciarzy 
na całym prawie Podkarpaciu. Zwrócono się bo- 
wiem do tutejszego komitetu agitacyjnego z pro- 
śbą o wysłanie referenta z Borysławia, który 
mógłby objaśnić statut Kasy brackiej. Chętnie 
uczyniono zadość temu żądaniu, tembardziej, że 
dokładnych-wiadomości z tamtych stron nie po- 
siadano i tylko dochodziły głuche wieści o opo- 
zycyjnym duchu robotników. W poniedziałek 18 
b. m. wyjechał stąd tow. H. i we wtorek odbył 
w Równem zgromadzenia, któremu przewodni- 
czył wiertacz Cybulski. Po wywodach referenta 
uchwalono znaną, w Borysławiu przyjętą rezolu- 
cyę. W Równem robotnicy delegatów do Kasy 
jeszcze nie wybierali. Dyrektor Paszkowski, któ- 
ry podobno jest zwolennikiem Kasy brackiej, nie 
pozwolił urządzić zgromadzenia na kopalni. 

Tego samego dnia, odbyło się zgromadzenie 
w Potoku, w karczmie przy udziala około 200 
robotników i kilka pracodawców. Pracodawcy 
byli przeważnie po stronie robotników. 

W czwartek odbyło się zgromadzenie w Har- 
klowej, w tej miejscowości, w której wybuchł 
pierwszy, aczkolwiek krótki strejk robotników 
naftowych, ponieważ przy wypłacie odciągano 
im wkładki na rzecz Kasy brackiej. Żądanie ro- 
botników zostało całkowicie uwzględnione, zwró- 
cono im pieniądze i obiecano czekać na wynik, 
jaki sprawa weźmie w Borysławiu, tej stolicy 
przemysłu naftowego. Na żądanie dyrektora ko- 
palni zgromadzenie odbyło się nie w Kółku rol- 
niczem, lecz na kopalni; wszyscy byli przeciwni 
Kasie brackiej. 

Wobec tego, że robotnicy w wyżej wspomnia* 
nych miejscowościach twierdzili, że urząd górni* 
czy w Jaśle wydał okólnik, w którym wzywa 
pracodawców do wydalania z roboty tych praco* 
wników, którzy nie godzą się na Kasę bracką, 
udał się tow. H. osobiście do urzędu górniczego 
i dowiedział się, że rzeczywiście okólnik taki zo" 
stał wysłany. 

Cóż na to p. radca Holubek, który twierdzi, 
że nie miał zamiaru narzucić Kasy brackiej ? 

Korzystając z tego, że dnia 23 b. m. odbyć 
się miało zgromadzenie wyborców w Potoku, ne 
którem poseł Stapiński składał sprawozdanie po” 
selskie, gdzie byli obecni robotnicy naftowi 7 
Bóbrki, Wietrzna, Węglówki, Kroś 
cienka, Potoka, Harklowej, Libuszy: 
Kobylanki, Krygu, tow. H. przybył także 
na to zgromadzenie i w dyskusyi nad spraw4 
Kasy brackiej, którą p. Stapiński w swem spra 
wozdaniu poruszył, wyświetlił stanowisko robo” 
tników borysławskich. Poseł Stapiński obiecał W 
sejmie popierać żądanie robotników. 

Cały szereg jednomyślnych zgromadzeń, jedo? 
wygrany strejk świadczą wymownie o uspos0” 
bieniu robotników naftowych względem Kasy bra” 
ckiej. 
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Z sali sądowej. | 


„Dyrektor“ trustu przed sądem. Wczorżl 
odbyła się przed krakowskim sądem przysięgłych 


rozprawa o zbrodnię oszustwa przeciw Antonič | x 
mu Poświatowskiemnu. Rozprawie przew! | 
dnieczył radca Błonarowiez, bronił dr Filimowsk" 

Akt oskarżenia zarzuca Poświatowskiemu, by” 
łemu pisarzowi z Jekaterynosławia, że przez p i 
stępne przedstawiania, czynione z końcem 190% 0 
i na początku 1904 r., F. Mazurkiewiczowi, *. 
Stilkrowi, Cholewce i F. Rzepce, jakoby był 4% | 
rektorem galicyjskiej filii amerykańskiego tru8 j żę 
stalowego, upoważnionym do obsadzenia po | dl: 
zarządców, kasyerów, stróżów, dozorców i t. st 
naraził ich na szkodę zwyż 600 K, pobieraj le 
i przywłaszczając sobie złożone przez nich kat ge | je 
cye. Oskarżony w drugiej połowie 1908 RJ B 
przybył do Zakopanego, mieszkał w osobnej with o 
Żył wystawnie, wszędzie występował jako WS T * 
mniany dyrektor, czyniąc najzyskowniejsze pr ski m 


pozycye wszystkim, od kogo tylko spodziewać 


Kraków, niedziela 


0 Krakowa i tu przez agentów traktował o 
dzierżawę majątków, oraz placów na składy 
Maszyn. vs 

Niedz” w'go, że w ofiarach swych wzbudzał zaufa- 
le, idące nawet bardzo daleko; poszkodowany Stilkr 

la prz: sczonej p-sady kasyera porzuci? zaję- 
tie w V urszawie, przyjechał z narzeczoną do 
Krakowe, wziął ślub, licząc na posadę, umożli- 
Wiającą mu utrzymanie rodziny, złożył kaucyę 
W wysokości 1200 K. Mazurkiewicz, zawodowy 
agronom, angażowany jako zarządca dóbr, zło- 
Żył 1000 K. Zadowalniał się oskarżony i mniej- 
fzemi kancyami, biorąc od stróża Cholewy 40 K. 
Oskarżony do winy przyznał się, tłómacząc się, 
i} działał pod przymusem, znalazłszy się w obcem 
miejscu bez środków do Życia, mając zamiar 
Wynagrodzić poszkodowanych, skoro wyjedzie do 
Ameryki i tam dorobi się. 

W tym kierunku prowadzoną była obrona, 
brzypuszczając zarazem u oskarżonego zboczenie 
Umysłowe i uzasadniając je listami jego do żony 
I testamentem, z których wynikać ma, że oskar- 
łony sam wierzył, iż jest istotnym dyrektorem 
l ma jeszcze kapitały. 

Przysięgli 12 głosami potwierdzili pytanie co 
do zbrodni oszustwa, trybunał skazał Poświatow 
skiego na 5 lat ciężkiego więzienia, obostrzone- 
Bo postem co dni 14 i na wydalenie z granic 
Państwa po odbyciu kary. Zasądzony wyrok 
brzyjął, zgłaszając odwołanie od wymiaru kary. 
a. 


Pieśń majowa. 


Wolny przekład z Andrzeja Scheu'a. 


Pierzchła, pierzchła wiedźma — zima, 
Na słonecznym swym rydwanie 

Śle wiosenka-czarodziejka 

Matce ziemi powitanie. 

Hejże, z domu dusznych murów 

Tam na pola, w lasów cień, 

Wśród śpiewaczych będziem chórów 
Święcić Pierwszy Maja dzień! 


Co wśród zimy groźnych mroków 
Serce lodem nam ziębiło — 

To się w falach wnet rozpłynie 
Czarodziejską wiosny siłą. 
Pierzchły wszelkie przykre mary, 
W sercu błogo — istny raj, 
Wznieśmy w górę swe sztandary, 
Niech nam żyje Pierwszy Maj! 


Niech na świecie dziś ustanie 

Turkot maszyn, kół warczenie — 

Niech po świecie z tchnieniem wiosny 

I pokoju przejdzie tchnienie. 

Gdzie jest zima nędzy, trudu, 

Niechaj zabrzmi wszędzie tam: 

Pierwszy Maja — wiosna ludu — 

Pierwszy Maj niech żyje nam! 

Bracia nasi wszystkich krajów, 

Siostry nasze, w górę czoła! 

Robotnicy całej ziemi — 

Do jednego stańmy koła. 

By udręczeń pierzchły mary, 

Szczęścia nie ćmił nędzy cień — 

Wznieśmy w górę swe sztandary, 

Święćmy Pierwszy Maja dzień! 
Przełożył F. P. 


NA 1. MAJA! 


Wyszedł z druku nr. 3 


„LATARNI“ 
zawierający broszurę: 
MIEDZYNARODOWE 
BRATERSTWO 
PROLETARYATU 


Napisał dr Władysław 
— Gumplowicz 


Cena 3 ct. (6 halerzy) 
z przesyłką 9 halerzy 
Przy większych zamówie- 
niach odpowiedni rabat 


ADMINISTRACYA „LATARNI“ 


Kraków, ulica Sławkowska nr. 29 


Listy lwowskie. 


Lwów, 28 kwietnia. 
Ostatnia defraudacya. — Stanowisko prasy. — Wy- 
bory do kahału, — Z ruchu robotniczego. 

Miasto nasze wkrótce dojdzie zaszczytu, 
że miesiąc, w którym nie było żadnej defrau- 
dącyj, należeć będzie do wyjątkowych w hi- 
storyi Lwowa. Zdawało się, źe kwiecień na- 
leżeć będzie do takich miesięcy, aż tu ostatni 
lego tydzień przyniósł niemiłe rozczarowanie. 
Bo oto dyrekcya tutejszej filii „Creditanstaltu* 
Ogłasza w dziennikach tutejszych komunikat 
0 ubytku kasowym 'powstałym wskutek po- 
Stępowania sprzecznego ze statutami i regu- 
laminem bankowym a popełnionego przez je- 


| Mógł wydobycia kancyi. Z Zakopanego wyjeżdżał | dnego z wyższych urzędników, którego na- 


zwisko komunikat dyskretnie zamilcza. 

A jednak nie był to zwykły urzędnik wyż- 
szy, ale pierwszy zastępca dyrektora główne- 
go, od dwudziestu kilku lat urzędnik tej in- 
stytucyi, nazywający się Ignacy Lewicki, a po 
stępowanie jego koliduje nietylko ze statutem 
i regulaminem, ale i z ustawą karną, której 
prokuratorski reprezentant w tym wypadku 
bronić nie będzie. 

Na czem defraudacya wicedyrektora pole- 
gała, dyrekcya tak w komunikatach lwow- 
skich jak wiedeńskich uporczywie milczy, 
dwie jednak o tem krążą wersye a miano- 
wicie: Dyrektor Lewicki był zwykle tym, 
który podpisywał asygnaty, na które kasa 
interesentom wypłacała. Z tych atrybucyj 
skorzystał Lewicki, by podpisywać asygnaty, 
na które sam podejmował pieniądze, chowa- 
jąc je do własnej kieszeni. 

Wedle wersyi drugiej Lewicki na podsta- 
wie fałszowanych podpisów pobierał pienią- 
dze na konto bieżącego rachunku (conto-cor- 
rente) interesentów, którzy mają depozyta 
w banku. Listy, zawiadamiające odnośne stro- 
ny o tem, że na ich rachunek wypłacono 
p. N. N. pewną kwotę, podpisywał Lewicki, 
chowając do biurka. Na trop tego oszu- 
stwa wpadła dopiero wiedeńska komisya 
szkontrująca, która Lewickiego wprawdzie 
natychmiast usunęła, aby mu jednak zape- 
wnić bezkarność oszczędzono w komunikacie 
nazwiska jego, a jego samego na razie inter- 
nowano w jednym z zakładów leczniczych, ro- 
biąc wedle wypróbowanej metody waryatem. 

Nie dokuczają mu też tutejsze pisma po- 
cząwszy od urzędowej „Gazety Lwowskiej“, 
a skończywszy na radykalnych. Boć to „pan“ 
z poważnej tutejszej rodziny mieszczańskiej, 
której nie wypada kompromitować. 

Te same pisma, które z niezwykłą zjadli- 
wością rzucały się na Zelaszkiewicza wyszu- 
kując najdrobniejsze szczegóły — przeciwko 
czemu swoją drogą nic nie mamy — robiąc 
za łajdactwa jego odpowiedzialnymi socyali- 
stów i socyalizm, zadowalniają się w aferze 
Lewickiego niewinnym komunikatem dyrekcyi 
Banku, nie dodając od siebie ani sło- 
wa. Cały Lwów jeszcze w dniu ogłoszenia 
komunikatu wiedział, że defraudantem jest 
wicedyrektor Lewicki, nie wiedziała tylko o 
tem lwowska „niesprzedajna opinia publiczna“. 

Zupełnie w cichości też, nie zwracając na 
siebie uwagi szerszego ogółu przygotowują 
się też tutejsze wybory do kahału, które od- 
będą tu w dniu 24 i 31 maja i 1 czerwca 
w trzech kuryach wyborczych. Partya „młodo- 
żydowska“, która przed trzema jeszcze laty pod 
przewództwem adwokata dra Aszkenazego i 
dra Buberu wcale energiczną prowadziła 
walkę wyborczą, w tym roku wcałe nie wy- 
stępuje, a do walki stają tylko syoniści. Wobec 
braku wyborców wogóle, a znikająco małej 
liczby wyznawców syonizmn na tutejszym 
gruncie, jest to naturalnie walka mniej je- 
szeze niż teoretyczna. 

Na każdy wypadek jednak obecni mache- 
rzy kahalni zabezpieczyli się przeciw wszel- 
kim intruzom, którzyby mogli skontrolować 
ich „żydowskie serca“ i ustanowili komitet 
wyborczy, na którego czele stanął osławiony 
w wyborach lwowskich Samuel Horowitz. 
Dzielnie mu ma sekundować obecny prezes 
kahalny dr. Byk, który na ołtarzu kahal- 
nym złożył ofiarę w formie rezygnacyi z man- 
datu kahalnego i z rozmowy z cesarzem. 

Natomiast rojno i gwarno we wszystkich 
tutejszych stowarzyszeniach robotniczych go- 
tujących się do uroczystego obchodu święta 
Majowego. Odbyło się mnóstwo zebrań po- 
uinych we wszystkich stowarzyszeniach za- 
wodowych, na których omawiano znaczenie 
1 Maja i uchwalano jednogłośnie święcić 
dzień ten przez [masowy udział przed połu- 
dniem na zgromadzeniu łudowem, które 
o godz. 10 obradawać będzie na placu Go- 
siewskiego a popołudniu na festynie ludo- 
wym, który się odbędzie na Polance pod 
Kopcem. Osobny komitet krząta się około 
przygotowania kilkunastu tysięcy kokardek 
majowych a redakcya „Głosu Robotniczego” 
przygotowuje wspaniały nadzwyczajny numer 
świąteczny. 

Przy tem wszystkiem nie zaniedbuje się 
też i codziennej pracy organizacyjnej. I tak, 
w ubiegłą niedzielę odbyło się walne doro- 
czne zgromadzenie stowarzyszenia zawodo- 
wego pomocników handlowych pod 
przewodnictwem prezesa tow. Bezesa. Po 
przyjęciu do wiadomości obszernego sprawo- 
zdania z czynności, przedłożonego przez se- 
kretarza tow. Salamandra i sprawozdania 
kasowego przystąpiono do wyborów. 

Wśród szeregu wniosków przyjętych, naj- 
ważniejszym jest polecenie dane nowo wy- 
branemu wydziałowi, by natychmiast przy- 
stąpił do akcyi w sprawie zamykania skle- 
pów o godz. 8 wieczorem. 

Oby wydział w sprawie tej miał szczęśli- 
wą rękę i dodatni skutek! 


KRONIKA. 
0 pogrzebie tow. Joachima Fraenkla, który 


odbył się w piątek po południu, piszą nam ze 
Lowa: 


NAPRZÓD 


Ledwo minęła godzina 3, a już tłumy ludzi 
zalegać poczęły ulicę Krasickich. Pierwsi stanęli 
delegaci partyi socyalno demokratycznej i stowa- 
rzyszeń robotniczych z wieńcami, których było 
15, a mianowicie: od komitetu wykonawczego 
polskiej partyi socya!no demokratycznej, lwow- 
sklego komitetu partyjnego, ruskiej partyi so- 
cyalno demokratycznej, redakcyi „Głosu Robotni 
czego“, od stowarzyszeń metalowców, piekarzy, 
„Braterstwo“, „Praca*, drukarzy, malarzy, mło- 
dzieży akade:nickiej socyalno-demokratycznej, in- 
troligatorów, handlowców, krawców i stolarzy. 

O godzinie 4 wyruszył kondukt na cmentarz. 
Nad trumną zmarłeg» przemówił pierwszy rabin 
dr Caro, podnosząc niezwykłą wartość moralną 
zmarłego pod wzgłędem charakteru, pracowitości 
i gorliwości. Następnie imieniem partyi socyalno: 
demokratycznej przemówił tow. Hudee, którego 
serdeczna mowa, pełna szczerego żalu za zmar- 
łym druhem, poruszyła tłamy do płaczu. „Jaż w 
najmłodszych latach — mówił tow. Hudec — 
stanął nieboszczyk w szeregach naszych; wygna: 
ny z uniwersytetu za swoje idee, począł wyłą- 
cznia oddawać sią sprawie partyjnej. Wszędzie 
był, gdzie wymagała tego potrzeba, wszystko go- 
tów był poświęcić dla ukochanej przez siebie 
idei, dla ukochanej partyi robotniczej. A często, 
kiedy wszyscy zwątpili, kiedy rozpaczliwie opu- 
szczali ręce bezsilna, on nie tracił nigdy pogody 
ducha i wzywał nas do niezmordowanego poł 
nienia naszych obowiązków. W prywatnem życiu 
był każdemu, szczerym bratem. Te tłumy ludzi, 
które zabrały się nad jego mogiłą. niechaj świad 
czy © sympatyi ogólnej, jaką sobie zyskał. My 
nigdy nie zapomnimy o nim!* 

Wzraszenie nie dało dalej tow. Hudecowi mó 
wić. Dokoła rozlegało głośne łkanie. Wnet zie 
mia przykryła trumnę, a towarzysze pożegnali 
zmarłego pieśnią, która była jego hasłem przez 
cała życie: „Czerwonym sztandarem*. 


Prowokacya. W chwili gdy we Lwowie tłu 
my robotnicze w olbrzymim pochodzie przeciągać 
będą ulicami miasta, w dnin 1 Maja w południe, 
obradować będzie w Towarzystwie kredytowem 
ziemskiem (ul. Karola Ludwika l. 1) komisya 
komitetu centralnego dla rozbojów wyborczych. 
Panowie ci będą obradowali, jak gwałtami i 
szwindlem uszczuplić nawet obecne, karykatu 
ralne, ograniczone, pośrednie, jawne prawo wy 
borcze przy wyborach uzupełniających do sejmu 
— podczas gdy pod oknami, na ulicy, lud do- 
monstrować będzie za powszechnem, równem, 
bezpośredniem, tajnem prawem wyborczem! 1 Maja 
robotników i 1 Maja obszarników: kontrast wprost 
prowokacyjny. 


Ks. Stojałowski nazywa chłopów gnojem. 
Wykluczenie brata Wilka z Koła polskiego opa- 
truje ks Stojałowski następującym komentarzem: 

„Surowy, ale wierzymy, że sprawiedliwy wyrok 
wydało Koło polskie... Ponieważ wydział rady 
stronnictwa z góry oświadczył, że orzeczenie 
Koła polskiego za „swoje* przyjmuje, przeto też 
nic więcej do tej uchwały dodać nie może, ani 
nie potrzebuje. “ 

Po tym wstępie pisze ks. Rublarz: 

„Pisaliśmy przed dwoma już laty w kalenda- 
rzu „Wieńca-Pszczółki*, że hasło: „wybierajcie 
chłopa“, zbankrutowało. Podkopali je sami c hło- 
pi... Lecz jak już pisaliśmy, nie dziwić się chło- 
pom. Wydźwignięty, wedle słów psalmisty z 
gnoju i posadzony na krześle z książętami, nie 
dziw, że ten, którego sumienie i bojaźń boża nie 
trzyma, dostaje zawrotu głowy...“ 

Więc chłopi są gnojem. A czem jest ks. Sto- 
jałowski ? Uosobieniem czystości. Bo oto co pisze 
Wielebny w numerze „Wieńca-Pszczółki”: 


„Nasze stronnictwo jako tako zorganizowane 
wystąpiło na widownię dopiero w r. 1889, a 
więc zaledwie przed 14 laty — a wytworzyło 
się z ludzi, którzy przez wieki w ciemnocie po- 
grążeni, na wpół otworzyli oczy i zaczęli coś 
pojmować o politycznem i publicznem działaniu. 
Nie mieli oni i nie mają żadnego przykłada, ża- 
dnej historyi ani tradycyi, ani doświadczenia i 
wyrobienia politycznego. Wszystko to dopiero 
musi się tworzyć i wyrabiać — i to z nas sa- 
mych, bo rzeczywiście w kraju około nas, nawet 
niema takiego wzoru, na którymby się kształ- 
cić i któryby naśladować można. Gdyby w stron- 
nictwie znalazła się znaczna liczba ludzi ze zły- 
mi nałogami, nie byłoby się czemu dziwić, bo 
i kiedyż lub gdzie mieli czas ugruntować się w 
szlachetniejszych uczuciach i poglądach? To 
wszystko zważywszy, podziwiać raczej należy, 
że stronnictwo nowe, z niewyrobionych ludzi 
powstałe, wydało tylu mężów z poświęceniem 
dla sprawy i wyższym poglądem.“ 

Czy ks. Rublarzowi nie przyszło kiedy na 
myśl, kiedy był sam na sam i nie potrzebował 
przed nikim udawać — czy mu nie przyszło na 
myśl, ża te wszystkie Wilki, Szajery, Węgrzyny, 
Wojtaszczyki, Orłowscy — to krew z jego krwi, 
kość z jego kości? 

Ks. Rublarz, rozwścieczony tem, że mu inte- 
res się nie wiedzie, nazywa wszystkich chłopów 
gnojem. Uczciwi chłopi zapamiętają to sobie i 
zwrócą uwagę staremu oszustowi, że cała jego 
dotychczasowa robota była niczem innem, jak 
tylko gnojem. 


Fotografie tow. Daszyńskiego ukuzały się 
w bardzo gustownem wydaniu. Nabywać można 
je po cenie 20 halerzy w administracyi „Na- 
przodu“, oraz w stow. zawodowem handlowców, 
przy ul. Sebastyana 16, codziennie od 8—10 
wieczór. Czysty dochód przeznaczony jest na 
bibliotekę stowarzyszenia handlowców. 


Zasztyletowany bagnetem. Otrzymujemy ze 
Lwowa wiadomość, że robotnik Brzezowski, prze- 
bity bagnetem przez Żołnierza 30 pp. Wójtowi- 
cza, zmarł w piątek rano o godzinie 4 w szpi- 
talu. Oczekujemy z niecierpliwością wyjaśnienia 
przez władze tej tajemniczej sprawy i surowego 
ukarania mordercy. 

Godziny urzędowe na pocztach. Dyrekcya 
poczt zaprowadza z dniem 1 maja następnjące 
zmiany w godzinach urzędowych, przeznaczonych 
dla przyjmowania i wydawania przesyłek dla 
stron: 

Przyjmowanie listów poleconych i sprzedaż 
znaczków pocztowych od godz. 8 do 8. Wyda- 
wanie listów poleconych i poste restante od godz. 
7 do 7. Przyjmowanie pakietów i listów warto- 
ściowych od godz. 7 do 7. Wydawanie pakietów 
od godz. 8 do 12 i od 3 do 6. Wydawanie li- 
stów pieniężnych powziątkowych i zleceń poczto- 
wych od godz. 7 do 12 i od 3 do 6. Przyjmo- 
wanie przekazów od godz, 7 do 6. Przyjmowa 
nie czeków i wkładek pocztowej Kasy oszczę- 
dności od godz. 7 do 12 i od 8 do 6. Wypłata 
przekazów i czeków, oraz wkładek poczt. Kasy 
oszczędności od godz. 7 do 12 i od 8 do 6. 
Przyjmowanie tełegramów bez ograniczenia. 

W niedzielę będzie poczta otwartą od godziny 
8 dv LL rano; listy polecone można będzie na- 
dawać także po południu od 3 do 4. 


Konkurs „Macierzy polskiej“ na sztukę lu- 
dową został rozstrzygnięty. Pierwszą nagrodę 
w kwocie 200 K otrzymał Jan Kmotycki z 
Grodziska za dramat jednoaktowy „Janek sie- 
rota“. 


Gwalty policyjne w Rosyi. „Oswobożdienie* 
otrzymuje korespondencyę z gubernii ołonieckiej 
(na północy Rosyi europejskiej), donoszącą 0 na- 
der przykrem położeniu tamtejszych zesłańców 
politycznych. Są oni tam rozsiedleni w pojedyn 
kę, po różnych wioskach i oddani na pastwę 
gburom policyjnym, którzy w najbrutalniejszy 
sposób starają się na nich wypróbowywać swoją 
władzę. Szczególnie daje się to we znaki ko- 
bietom. 

„Oswobożdienie* cytuje np. następujący wy- 
padek. Do mi'szkania internowanej we wsi Iwa- 
nowej pani Gabarew wtargnął o godz. 9 wieczór 
kompletnie pijany „uriadnik* i zażądał wódki, 
dodając, że chce u niej dalej pić na umór, a jej 
opierać się nie wolno, bo jest pod dozorem po- 
licyl; tak samo nie wolno będzie ma się sprze 
ciwiać, gdy zechce wyspać się na jej łóżku. 
Bezbronnej p. G. nie pozostawało w tej sytuacyi 
nie innego, jak niepostrzeżenie uciec 4 własnego 
mieszkania. O zajściu całem zdołała ona zawia- 
domić swych towarzyszów niedoli, którzy wysto- 
sowali skargę do gubarnatora ołonisekieg" oraz 
do departamentu policyi. > 

Nie tylko wszakże zesłańcy polityczni znosić 
muszą bratalną ingerencyę policyjnych stapaj- 
ków. Tensam numer „Oswobożdienia* przynosi 
seryę ciekawych wydarzeń z Odessy. Policya 
tamtejsza dostała formalnego obłędu na punkcie 
tropienia zebrań rewolucyjnych. U pisarza dra- 
matycznego Fedorowa z powodu imienin żony 
odbywało się liczniejsze zebranie. Śpiewano, de- 
klamowano, tańczono... Gdy goście zasiadać mieli 
do kolacyi, nagle otoczył dom kordon  policyi, 
żandarmeryi pieszej i konnej (artyleryi żandar- 
mi nie posiadają), a do mieszkania państwa F. 
wtargnął policmajster Hesberg i zażądał od oblę 
Żonych bezwzględnego poddania się. Kilka dam 
z przerażenia zemdlało, „zwycięzcy“ zaś, nio- 
stropieni tem bynajmniej, dokonali ścisłej rewi- 
zyi po kieszeniach wszystkich obecnych, poczem, 
choć rewizya była „bezowocną”, kazali im opu- 
ścić gościnę. 

Kolacyę, zapewne prawem podboju, przywła- 
szczyli sobie policyjni zdobywcy, przyczem wo- 
bec gospodarzy tłómaczyli się cynicznie w ten 
sposób: „Wybaczcie państwo, żeśmy tu nieco 
bez opowiedzenia się wam pogospodarowali*... 

Niemniej charakterystyczny wypadek zdarzył 
się (również w Odessie) na pensyi niejakiej p. 
Glazerowej. Policya pozwoliła sobie wkroczyć 
podczas posiedzenia gremium nauczycielskiego i 
aby się przekonać, iż są to istotnie nauczyciele, 
a nie... rewolncyoniści, zeżądała, aby posiedze 
nie odbywano dalej w jej obecności. 

„Celem uspokojenia tak wygórowanej podej 
rzliwości — dodaje ironicznie „Oswobożdienie* — 
trzeba będzie niedługo nawet konsylia lekarskie, 
pertraktacye handlowe, a bodaj i miłosne spo- 
tkania urządzać — w asystencyi policyjnej”. 

Echa procesu Bilsego. Z Berlina donoszą, 
że trzej sędziowie, którzy zasiadali w procesie 
Bilsego, otrzymali dymisyę. Pierwszym, któ- 
rogo to spotkało, był komendant dywizyi generał 
von Tippelskirch, t. z. „Gerichtsherr* przy owej 
rozprawie. W dalszym ciągu usunięci zostali z 
armii porucznik Geisel z 98 p. p. i major Hirsch 
z tegoż pułku. 

Bezpośrednio po procesie Bilsego krążyły wer- 
sye, że w „wysokich sferach* istnieje wielkie 
niezadowolenie z powodu, iż sąd wcjenny nie 
zarządził całkowitej tajności rozpra- 
wy... Bo oto „profani* (t. j. ci, którzy... płacą 
samy bajeńskie na utrzymanie „bohaterów“ z 
małych garnizonów) mogli nabrać dokładnego 
wyobrażenia o brudnych sprawkach „rycerskiej“ 
ozdoby nacyi... Autorytet armii, blask stanu ofi- 
cerskiego wymagał koniecznie sprawiedliwości 
sekretnej... A głowy, które się tego nie domy- 
śliły, nie mogą przecie służyć monarsze i ojczy- 
źnie, Ponieważ w czasach ostatnich procesy ofi- 
cerskie coraz częściej odbywają się przy drzwiach 
zamkniętych, istnieje mniemanie, że oprócz wy- 
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żej przytoczonego, przykładnego ukarania mu- 
siał być wydany tajny okólnik, zalecający ten 
system. 

Niezadowolenie w Petersburgu. Pisma fran- 
cuskie donoszą, Że niepowodzenie oręża rosyj- 
skiego na dalekim Wschodzie wywołało w Pe- 
tersburgn groźne niezadowolenie, o którem mu- 
szą milczeć pisma cenzuralne. 

Wyładowało się ono przedewszystkiem zaraz 
po otrzymaniu wiadomości o stracie „Pietropa- 
włowska*; olbrzymi tłum otoczył pałac wielkie- 
go księcia Aleksego Aleksandrowicza, szefa ma 
rynarki i powybijał szyby. 

Takie spostponowanie członka „najwyższej“ 
rodziny świadczyłoby e niezwykłem podniesieniu 
masy. Wiadomość tę wszakże podajemy z za- 
strzeżeniem, gdyż, jak powiedzieliśmy, czerpiemy 
ją z prasy francuskiej, która w sprawach obcych 
nie tęgo się oryentuje. 

Jak urzędowa Rosya „budzi ducha“ wśród 
swych poddanych. Wobec powszechnego przy 
gnębienia, jakie opanowało wszystkie warstwy 
rosyjskiego społeczeństwa skutkiem wojny, bę- 
dącej jednym szeregiem klęsk Rosyi, usiłoją u 
rzędowi patryoci rosyjscy sztucznie wywołać „za- 
pał* wojenny wśród ludności. Kolportują więc 
wśród ludności ryciny przedstawiające klęski... 
Japończyków. Widzieliśmy np. dużą litografię z 
podpisem: „Gibel japanskawo krejsera* („zni- 
szczenie japońskiego krzyżownika”*), obecnie zaś 
mamy w ręku wielki jaskrawy obraz kolorowy, 
przedstawiający kozaka, który na kolanie trzyma 
Japończyka i wali nahajką, czemu Amerykanin 
i Chińczyk przypatrują się z przerażeniem, w 
głębi zaś widać Port Artura; pod tą ryciną za 
mieszczony jest wiersz nadwornego poety „Russ- 
kich Wiedomosti*, zatytułowany „Wojenna pio- 
senka dońców* (n. b. dońscy kozacy nie doje 
chali jeszcze do teatru wojny!) Wierszyk ten, 
jako curiosum podajemy tu w polskim prze 
kładzie: 

Hej, mikado będzie źle 
Stłuczem my naczynia twe 
Rozniesiem w drobiny! 
Tobie z nami nie iść w bój 
Oodzień ginie okręt twój — 
Sławne nasze czyny! 
Rozstań-żeż się ty z mrzonkami, 
IŻ uporzesz się z portami: 
Sam pójdziesz bez nich! 
Nie leź, głupcze, w Port Arturze 
Przetrzepiemy cię po skórze 
I to w jeden mig! 
Pomyśl o tem i nie czekaj, 
Lecz z Korei zdrów uciekaj 
Floty swojej strzeż! 
Naucz się, jak łażą raki 
Zmykaj hen, gdzie Nagasaki 
Zadem naprzód bież! 
Wstyd z tą żółtą mordą przecie 
Pokazywać sią po świecie — 
Dalej do ustronia! 
Z Rosyą, kiedy szukasz zwad 
Jesteś, jak ten mops, co rad 
Poszczekać na słonia! 
Okoć z New-Yorkiem tyś w przyjaźni, 
Dvigrasz się, bracie, łaźni 
Kozak ci pokaże! 
Nie leź, głupcze, w Port: Arturze 
Będzie źle twej żółtej skórze — 
Zedrą marynarze! 

Zważyć należy, że rycina ta z wierszem nosi 
datę 28 lutego st. st., t. j. 18 marca, a zatem 
już po wszystkich klęskach Rosyan (z wyją- 
tkiom  „Petropawłowska*) puszczają urzędowi 
patrycci rosyscy takie blagi między ludnością, 
karmioną cenzuralnemi wiadomościami. 

Rycinę tę wystawiliśimy w oknie naszej admi- 
nistracyi (Sławkowska 29). 

Carski minister oświaty. Wiadomo, że w 
Rosyi, gdzie alfą i omegą sztuki rządzenia pań: 
stwem jest knut, władza się stara wszystko pod- 
dać komendzie wojskowej. Generał rosyjski jest 
to osoba uniwersalna, która dziś może być dy- 
rektorem jakiegoś banku, jntro teatru, pojutrze 
choćby akademii duchownej. Oczywiście wszyscy 
tego rodzaju dygnitarze są to manekiny, którym 
nie tyle potrzeba głowy, ile munduru i, budzą- 
cych niewolniczy respekt, przez cara nadanych 
epoletów. 

W ostatnich właśnie czasach zarządzającym 
ministeryum oświaty został mianowany nowy 
taki manekin — generał-lejtnant Włodzimierz 
Głazow. 

Otóż pewnemu dziennikarzowi petersbaurskiemu 
zachciało się odegrać rolę publicysty europej 
skiego i wybadać (niby seryo) pana ministra, 
w jakim duchu ma zamiar kierować oświatą pu- 
bliczną. 

— Pytasz mnie pan — odrzekł dygnitarz — 
jaki program szkoluy myślę przeprowadzić? Od- 
powiem panu krótko i jasno: Szkoła, mam głę- 
bokie przekonanie, winna przygotowywać ludzi 
i to ludzi wartościowych. Oto jej główne zadanie, 

Inna rzecz, w jaki sposób zadanie to wyko 
nać, Pytanie ważne. Przedewszystkiem trzeba 
mieć utalentowanych wykonawców. Więcej nie 
panu powiedzieć nie mogę, bom się jeszcze 
nie zapoznał z pracami moich poprzedników. 
Chodziły pogłoski, że projektowałem podniesienie 
płac nauczycielskich. Tak, miałem ten zamiar, 
ale wypadkiem dowiedziałem się, Że to już 
uczyniono za rządów ministra Zengera. 

Pokazuje się więc, że przyszły kierownik car 
skiej oświaty publicznej wie tylko, że szkoła ma 


Kraków, niedziela 


l 

Wojenni szpiegowie japońscy bywają rze- 
rzywiście mistrzami w swoim zawodzie. Są to 
przedewszystkiem po większej części ludzie z wy- 
kształceniem wojskowem — oficerowie general 
nego sztabu, a niejednokrotnie nawet pełni poświę 
cenia patryoci, uważający, że Żadna służba dla 
dobra ojczyzny podjęta, nie hańbi, Toteż tytał 
„szpiega cesarskiego“ w mniemaniu Japończyków 
zaszczyt przynosi. Chełpią się nim i drukują na 
kartach wizytowych. 

Zdumiewającą istotnie jest ich ofiarność, po- 
mysłowość i odwaga. 

Pewien oficer rosyjski, który przez dłuższy 
czas służył w Mandżoryi, opowiada, że miał stan 
greta Japończyka. 

„Bywało i harapem go przemierzę, a on nic, 
tylko się uśmiecha... Otóż na dwa miesiące przed 
wojną mój stangret oświadcza, Że musi jechać 
do kraju; rodzina go wzywa. Tejże nocy znikł, 
nie zabierając nawet pieniędzy, które mu się 
należały. Nie mogłem zrozumieć tej bezintere- 
Bowności... 

Kiedyś, jestem w Hian-tsinie, wchodzą do re- 
stanracyi najszykowniejszego hotelu „Astor Hans*, 
patrzy -— mój stangret, ubrany elegancko, je 
obiad z jakimś Amerykaninem. — Co za dyabeł! — 
Przecieram oczy... On, czy nie on?.. To być nie 
może!.. Ależ tak, on we własnej osobie. 

A tymczasem mój stangret też mi się przy- 
gląda, uśmiechając się swoim zwyczajem. Wro- 
szcie zbliża się, proponuje poczęstunek, Wysta- 
wiam sobie, jak głupią musiałom mieć minę. 
Ten zaś odzywa się: „Žeby uniknąć nieporozu- 
mień, pozwól pan, że się przedstawię: kapitan 
generalnego sztabu taki, a taki"... Nie mogłem 
już wytrzymać i pytam: „No, a jakże z team, 
żem się z panem nie bawił w ceremonie... i knu- 
tem czasami”... 

Na to on mi jednak przerywa ze śmiechem: 
„Głupstwo. Dla ojczyzny nie tylko to znieść jo- 
stom gotów. Ta każde nderzenie staje się za- 
sługą“. 

Istnienie takich szpiegów świadczy o przejęciu 
się armii celem wojny. To nie są manekiny, 
których jedyną zaletę stanowi hezmyślne posłu 
szeństwo komendzie, lecz działacze, świadomi 
swych zadań i gorąco współczujący interesom 
swego państwa. 

Nie byle wroga ma Rosya, która o takich 
sługach dziś marzyć nie może. 

Kaczki dziennikarskie mnożą się obecnie w 
enropejskiej prasie w niebywały sposób. Tak po: 
ważna agencya dziennikarska, jak biuro Reutera, 
ogłasza w dziennikach angielskich („Times*, 
„Daily Mail*) „telegram* z Warszawy o świe 
żem wykryciu spisku jakiejś „polskiej separaty- 
stycznej partyi rewolucyjnej”, która jakoby chciała 
obecnie, korzystając z trudności, w jakie Rosya 
popadła skutkiem wojny, rozwinąć w Polsce 
sztandar rewolucyi. „18 spiskowych jnż schwy- 
tano i powieszono. Aresztowano w Petersburgu 
wielu robotników polskich, wmięszanych w ten 
spisek* „Wszystko to oczywiście jest wyssane z 
palca, bo ani taka partya nie istnieje, ani spi 
sku takiego w Warszawie nie wykryto, ani ni 
kogo nie powieszono. Równie komicznym jast 
komentarz, jakim się kończy ów telegram reute- 
rowski: „Rząd nie przywiązuje wielkiej wagi do 
tej sprawy, wiedząc, Że niezwykle trudnem by 
łoby propagowanie rowolucyi wśród Polaków, 
którzy są szczęśliwsi pod obecnym rządem, niż 
pod uciskiem ze strony szlachty*. Można prasie 
angielskiej pogratulować takich informacyj. Tem 
dziwniejsze jest, iż prasa angielska łapie siy na 
tego rodzaju mistyfikacye, skoro np. „Times* 
w ostatnim numerze zamieszcza artykuł swego 
korespondenta rosyjskiego, potwierdzający w zu- 
pełności doniesienia „Naprzoda* o nastroju lu 
dności polskiej w zaborze rosyjskim, o wymu- 
szaniu przez rząd rosyjski pieniędzy od gmin 
w Królestwie na fundusz wojenny itd. Nie brak 
więc prasie angielskiej i dobrych informacyj © 
Pulsce, a mimo to obok nich zamieszcza — W 
pogoni za sensacyą — kaczki, jak ta o powie- 
szenia 18 Warszawiaków itp. 


Namiestnik obawia się rozruchów. „Kuryer 
lwowski* donosi: „Z obawy przed demonstra 
cyami i rozruchami robotniczemi w dniu 1 maja 
rozporządziło prezydynm namiestnictwa, aby nie- 
które urzędy pocztowe pełniły służbę telegrafi- 
czną bez przerwy w dzień i w nocy od 30 z. m. 
do 2 maja włącznie. Szczególnie obawia się na- 
miestnictwo powiatów: stanisławowskiego, tarno 
polskiego, drobobyckiego, stryjskiego, rzeszow” 
skiego, bocheńskiego, sanockiego, jarosławskiego, 
tarnowskiego, bialskiego, podgórskiego, chrza: 
nowskicgo, przemyskiego, nowosądeckiego i ko 
łomyjskiego, a także siedzib większej liczby ro- 
botników górniczych, jak Jaworzna, Borysławia 
i Szczakowy. W tych okręgach ma być także 
wojsko i żandarmerya skonsygnowana, aby za- 
pobiedz ewentnalnym większym rozruchom. Zwró 
cono też uwagę na przestrzeń budującej się kolei 
Sambor-Użok*. 

Defraudacya. Po mieście rozeszła się wiado- 
mość, że kasyer kolei północnej w Krakowie po 
pełnił defraudacyę. Komisya, która przybyła z 
Wiednia, stwierdziła defraudacyę i zasnspendo 
wała kasyera. 

Z korporacyi fryzyerów. Korporacya maj 
strów (fryzyerskich wprowadziła od niejakiego 
czasu zwyczaj, że nie zaprasza na swe walne 
zgromadzenia dwóch delegatów robotników, jak 
przepisuje statut i ustawa. Zwracamy uwagę 
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działek kazał przewodniczący korporacyi, Stu- 
dziński namówiony do tego przez majstra Sprun 
ga, tow. Fischbeinowi, który przyszedł jako za 
stępca delegata, opuścić salę. Komisarze prze 
mysłowi przypatrywali się tej scenie obojętnie 
i nie zwrócili uwagi przewodniczącemu, że po 
pełnia rażące nadużycie. Pan Studziński wogóle 
nie zna dobrze statntów, jak też i prowadzenia 
ksiąg kasowych, jak się przekonano na walnem 
zgromadzeniu. 

Szpiedzy japońscy. „Wostocznoje Obozrenic* 
w listach, otrzymanych z prowincyi Nadamur- 
skiej, donosi, że w różnych punktach wykry- 
wają tam szpiegów japońskich. 

Niedawno do pewnej kozackiej wsi pograni- 
cznej z okręgu stanicy Platono Aleksandrowskiej 
przybyło dwóch podróżnych, ubranych po chiń 
sku, i prosiło, aby ich doprowadzono do stacyi. 
Dziwny bagaż podróżnych i chęć nagrodzania 
przewodnika do stacyi z początka 15, a potem 
20 rnblami, wzbndziła w mieszkańcach podej- 
rzenie. 

Kozacy zgodzili się doprewadzić ich do stacyi, 
lecz przedtem oddali w ręce władz, które za- 
rządziły rewizyę. Podczas rewizyi znaleziono u 
podróżnych: mapy, plany danej miejscowości i 
aparaty fotograficzna. Podróżnych odesłano do 
władz wojskowych w Nikolsku. 

Na przestrzeni kolei  wschodnio chińskiej — 
dodaje „Wost. Obozr.* — również spotyka się 
ciekawych podróżnych, mieszkańców Azyi, przy- 
glądających się mostom, tunelom, nasypom... 

Zamach fiński na rosyjskie krąż wniki. 
„Times* donosi z Helsingforsn: „Zamach został 
wykonsny na nowe krążowniki rosyjskie „Żem- 
czug* i „Izumrud*, świeżo zbudowane w war 
sztatach okrętowych na Newie. Cztery pływająca 
miny zostały z Szlisselbarga pnszczone po rzece 
w dół, jednak spostrzeżone przez przewoźników, 
zostały wyciągnięte z wody naprzeciwko war 
sztatów, zanim przyszło do katastrofy. Ścisłe 
śledztwo zostało wdrożone w tej sprawie. Po 
wiadają, Że sprawcami tego zamachu byli dwaj 
Finlandczycy, których przedtem widziało kilkn 
wieśniaków, jak nieśli podejrzanie wyglądające 
przedmioty, podobne z kształtów do wspomnia- 
nych min. Wielkie niezadowolenie ujawnia się 
też u Finlandczyków, którzy dotąd powściągali 
nieprzyjazne nezucia wobec Rosyl*. 
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— Uniwersytet ludowy w Krakowie.. Dziś: 

W sali Muzeum techniczno-przemysłowego (ul. Fran: 
ciszkańska) o godz. 71/5 wieczorem: dr med Filip 
Eisenberg: „Z biologii chorób“. 

— Repertzar teatru mlejekiepn w Kraxow!e 

Niedziela: „Wielki człowiek do małych interesów*, 
komedya w 5 aktach AJ. br Fredry. 

Poniedziałek: „Uriel Acosta“, tragedya w 5 aktach 
(Gutzkowa (na dochód personalu robotniczego). 

Wtorek: „Śluby panieńskie", komedya w 5 aktach 
Al. hr. Fredry (ceny zniżone do połowy). 

roda: „Eros i Psyche*, powieść sceniczna w 7 
obrazach J. Żuławskiego (popularne). 

Czwartek: „Śnieg“, dramat w 4 aktach St. Przy- 
byszewskiego. 

Sobota „Lilla Weneda*, tragedya w 5 aktach Jual. 
Słowackiego z muzyką W. Źeleńskiego. 

Niedziela: „Lilla Weneda“, tragedya w 5 aktach 
Jul. Słowackiego z muzyką W. Żeleńskiego. 

— Z Towarzystwa prawnejochrony podatników we 
Lwowie. Zarząd główny Towarzystwa Kółek rolni- 
czych uchwalił na posiedzeniu, odbytem dnia 28 
kwietnia wydać okólnik do zarządów powiatowych i 
do zarządów Kółek rolniczych, zalecający popieranie 
próbnej rewizyi katastru podatku domowo-czynszo- 
wego, zainicyowanej przez Towarzystwo prawnej o- 
chrony podatków. Wydział rady powiatowej w Kro 
śnie przystąpił do Towarzystwa w charakterze człon- 
ka wspierającego. 


Krwawe starcie w Warszawie. 
„Dniewnik warszawski* podaje następujący 
komunikat: 

„Dnia 27 kwietnia, około godz. 2 popołudniu, 
w czasie pełnienia obowiązków służbowych, rot: 
mistrzowi oddzielnego korpusu żandarmów, Win 
nicznkowi i pomocnikowi komisarza VI cyr 
kułu, sztabs kapitanowi Ordanowskiemu, o 
kazano opór zbrojny, przyczom rotmistra Winni 
czuk i sztabs kapitan Ordanowski zostali zabici. 
Z pośród towarzyszących wyżej wskazanym ofi- 
cerom policyantów, ranionych jest trzech. Za- 
bójcy ujęci*. 

„Nowa Reforma“ donosi: „Pogrzeb obu zabi- 
tych żandarmów odbył się z niezmierną osten- 
tacyą, W orszaku pogrzebowym kroczył delegat 
generał-gubernatora, urzędnicy, oficerowie i wła- 
dze administracyjne. Kondakt otwierał szwadron 
ułanów, zamykał szwadron huzarów. Z taką pom 

| pa chowają zazwyczaj generałów najwyższej ran: 
gi. Trumny zarzucono ze strony rządu wieńcani 
i żywemi kwiatami, Najwidoczniej obawiano się 
kontrdemonstracyi, bo na całej długości pochodu 
w odległości pięciu kroków jeden od drugiego 
stali konni żaadarmi po obu stronach ulicy. Uliee, 
| któremi podążał pochód, zamknięto dla wozów i 
| doróżek już o godz. Lt, chociaż pogrzeb wyru 
| szył dopiero o godzinie 1.“ 

„Dziennik pcznański* donosi, że następstwem 
krwawego starcia było aresztowanie 40 socyali- 


| stów żydowskich. 
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| Wojna rosyjsko-japońska, 
| (Telegramy). 
Raport rosyjski 

Petersburg, 30 kwietnia. Generał Kuro- 
 patkin telegrafuje do cara pod datą dzisiej- 
| szą: Generał Zasulicz donosi, że w nocy 28 
| bm. nieznaczne siły Japończyków przekro- 
czyły Jalu, a parowce Japończyków wjecha- 


1 maja 1904 
ły w ujście rzeki, Dnia 28 b. m. koło god” 
2 po południu widziano japońskie kolumo 


maszerujące z Jongampho do Widżu. Na POJ 


wnej górze koło Sindjagon widziano japo” | 
ski oddział wywiadowczy. Japończycy doiż 
żadnych czynnych operacyj nie podejmujć: 
Most zerwany przez „powódź. 
Petersburg, 1 Maja. 


Fale zerwały most pontonowy, zbudował 
przez Japończyków przez rzekę pod miejsć” | 
wością Somalin, przyczem utonąć miała Z0% 
czna liczba żołnierzy japońskich. 
Raport japoński. 


Tokio, 1 Maja. O zniszczeniu okrętu KIW 


czu wydano następujące oficyalne sprawć || 
zdanie. Gdy okręt Kiuczu z 9 kompanią 3! | 
p. p. wracał do Genzan po zrekognoskow? || 


waniu, przedsięwziętem w mięjscowości J uot 


został 25 kwietnia o 1[,12 w nocy koło SiW if 
pho zatrzymany przez trzy krążowniki i dwe | 
„Rosija* zbliżyła S 


torpedowce rosyjskie. 
do okręty naszego. Kapitan naszego okręt! 
w towarzystwie kierującego oficera marynaf 


ki i dwóch innych oficerów udali się na Pp” | 
kład „Rosyi*, gdzie widocznie zostali zatrzy” || 
mani. — Nieprzyjaciel dał naszym  żołmie jg 


a| 


rzom godzinę czasu do poddania się, ale ż0 


nierze w śŚcisłem wykonaniu danych im przeć. | 
oficerów rozkazów odmówili i nie chcieli się 


poddać. 
O godz. 1'ją 


poczęli ogień Kilku naszych oficerów i ż0% 
nierzy padło. O godz. 2 dano drugi strzal 


torpedowy, który trafił maszynę i przeci” 


okręt na dwie części. Kilku kupców i kuli” 
sów poprzednio ratowało się ucieczką na 10 
dzi. Po eksplozyi jeszcze kilku żołnierzy %% 
nimi się udało. Łodzie te skierowały się 28 
zachód i 27 kwietnia po przezwyciężeni! 
ogromnych trudności dotarły do Siupho: 
W tych łodziach znajdowało się ogółem 45 
podoficerów i żołnierzy, 8 kulisów i trzech 


kupców. Zdaje się, że większa część załogi 


1 kulisów została przez nieprzyjaciela z% 
braną. Sądzą, że wszyscy wojskowi z wyjął” 
kiem wyżej wymienionych stracili życie, 


Kompania składała się z dwóch kapitanów, | 


dwóch poruczników, jednego podporucznika 
jednego chorążego, 73 żołnierzy i dwóch tłó 
maczów. Z ocalonych żołnierzy 10 lekko, ! 
ciężko ranny. 

pa = = o 
naai kapuja, sprzedaja i najmaje —* 
y, pianina, harmonie i pianele — 
| > zagraniczne — ROWB i przegrane ~ 
i L um aułaly —— bez zaliezki. 


Baczność kolejarze! Z dniem 30 kwietnie 
przeniosła się redakcya „Kolejarza“ i lokal 88 
z na ulicę Grodzką 1. 55 I p. (dom 


narożny naprzeciwko komendy inżynieryi wojsko” 
wej). Lokal otwarty jast od godz. 10 rano d0 
12 w południe i od 4 do 7 wieczór. 

Wszelkie listy i przesyłki adresować zatet! 
należy: Redakcya „Kolejarza“, Kraków, nl, Qro 
55. 


 TELEGRAMY. 


Parlament nie będzie rozwiązany. 


dzka jJ. 


Wiedeń, 30 kwietnia. Półarzędowy „Fremden“ 
blatt“ podnosi, że pogłoski rozpowszechnione 0 
zamierzonem razwiązaniu Izby posłów są boz 
podstawne, 

Blamaż Koła polskiego. 

Wiedeń, 1 maja. Koło polskie po poufnej 
dyskusyi uchwaliło następującą rezolucyę: Przyj” 
mując do wiadomości sprawozdanie komisyi paf 
Jamentarnej o nsiłowaniach podjętych celem usu“ 
nięcia obstrakcyi za pomocą rokowań z stronni* 
ctwami i rządem, wyraża Koło komisyi parla” 
mentarnej swoje uznanie, polecając, aby w usi 
łowaniach swoich nie ustawała i rokowania da” 
lej prowadziła. 

Na wniosek posła Greka uchwalono jeszcze 
następujący dodatek: wyrażając nadzieję, że ko” 
misya parlamentarna w dalszych rokowaniach 
dozna czynnej pomocy ze strony rządu. 

Tyfus w Pradze. 

Praga, I Maja. „Prager Amtsblatt“ donosl: 
że od 17 do 23 kwietnia ogłoszono w Pradze 
17 nowych wypadków tyfusu. Wydano odezwę: 
jl: © pz przed używaniem rzecznej wody d0 
picia. 


l 
| 
| 
Dżuma. 

Marsylia, 30 kwietnia. Z powodu podejrza” 
nego wypadku zasłabnięcia na pokładzie okrętu 
handlowego „Equator“, który przybył z Syryl 
zarządzono izolowanie tego okrętu. 

Kriger chory. 

Cannes, 30 kwietnia. Wczoraj obiegały tu 
pogłoski, że b. prezydent Transvaalu Kriiger 
ciężko zachorował. Powstały one stąd, że 


Kriiger dostał ataku niemocy i jest bardzo 
osłabiony. Obecnie ma się on lepiej. 


NADESŁANE. 


(Za ton osia? radakcqya nia odnawiacn.| 4 


- Dr Albert Sisskina 


b. asystent Uniw. Jagiell. 
ordynuje, jak w latach ubiegłych, 
w Karisbadzie 
Sprudelstrasse, „Amerikaner“. 


NT. 121 | | 


Wskutek topnienie | 
śniegów w górach i ulewnych deszczów WP|] 
zbrała rzeka Jalu i wystąpiła z brzegów | 


w nocy nieprzyjaciel dai | 
strzał torpedowy, poczem nasi żołnierze ro% | 


| 


Nr. 121. Kraków, niedziela 


NAPRZÓD 1 maja 1904. 
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I 
KU NOWYM DNIOM. Jesteśmy w wszystkich pieczarach niedoli, Z literatury i sztuki. |B. Hertza. Przegląd miesięczny prasy, życia spo- 


Wydziedziczeni jesteśmy z udziału: 
Nie nam pałace, ani laury świetne, 
Przez to, że idziem dolinami szału 
Cisi, samotni w zorzę ideała 


Za tem, co wieczne, za tem, eo szlachetne. Słoneczne zawsze niosąc z sobą wieści 
Nieznajomego kroczym pełni męstwa... 

Róże łamiemy na drogach boleści, 

Gnani do walki pragnieniem męczeństwa, 

Do walki wielkiej, smętnej — bez zwycięstwa. 


Owiani blaskiem przyszłości — idziemy 
Wobec swych wrogów pełni dnmy hardej; 
Nikczemnym dla nas świat ten jest i niemy, 
Na łąkach jego my kwiatów nie rwiemy, 


Na bóstwa jego patrzym z śmiechem wzgardy. |I jedną wiarę mamy nieśraiertelną: 


Płaczem nad smutkiem głodnego człowieka; 
Wiemy, jak hańba upodlenia boli, 

Jak konać w męce, niż wybuchnąć woli | ce następujące: Artykuł wstępny „O godność | treść tego zeszytu. 
I w rezygnacyę rozpacz swą zapieka. 


łecznego i artystycznego, tudzież sprawozdania 


Zeszyt V „Krytyki“ (za maj) obejmnje pra- | naukowe i literackie dopełniają obfitą i ciekawą 


sztuki* pióra W. Feldmana; „Bexaliel* p. Ta- W artykule wstępnym autor protestuje w imię 


deusza Micińskiego; „Więc tak... już północ“ 
(wiersz) p. Ludwika Eminowicza; „Nowa nauka 
o państwie" p. Helenę Landau; dokończenie „Jo- 
lanty“ (poematu dramatycznego w 1 akcie) p. 
Edwarda Leszczyńskiego; „Stanisław Tarnowski“ 
(stndynm) W. Feldmana; „Z logiki tłumów“ p. 
J. Baudoina de Courtenay; „Z jesieni* (sonety) 


godności sztuki przeciw konkursom wydziału kra- 
jowego. Między innemi słusznie powiada, że spo- 
łeczeństwo jeden ma tylko sposób przyczyniania 
się do rozwoju sztuki: „Niechaj użyźnia grunt 
kultury ogólnej, miech podniesie skalę wartości 
duchowej jednostek, niech oświatą i inteligencyą 
podwyższa cokół, a tem wyżej będą świecić po- 


Obcyśmy duchem na spodlonej ziemi: Zładzeń chwilami życie nas nie cieszy... p. Henryka Zbierzchowskiego, „Skarb* Leopolda | mniki twórczości*. 

Żadna nas groźba, moc żadna nie straszy... Gdzie przyjdziem — wrzawę głuszymy weselną, | Staffa p. Ostapa Oriwina; „Dziedzic“ (nowela) | m 

Siejemy ziarno drogami ciemnemi, Krzycząc rozpacznie z odwagą bezczelną: p. Zygmunta Kaweckiego; dokończenie artykułu 3 1 E i 
Które się w słońcu przyszłości rozplemi Chleba i światła dla — spragnionej rzeszy! „Nacycnalizm w wychowaniu“ p. Izę z Rzepe- Robotnicy! Uczęszczajcie tylko do tych 


Dla szczęścia drugich, nie dla chwały naszej. Tarnów. 


A. C. |ckich Moszczeńską; „Osioł i małpy“ (bajka) p. |lokałów, gdzie abonują „Naprzód“. 


Za treść ogłoszeń Redakcya nie przyjmuje żadnej odpowiedzialności. 


jest dla mas 


skutkiem światowej sławy, jaką sobie 
nasza fabryka zjednała przez 50-letnią 
sumienną działalność — najlepszą gwa- 
rancyą wyborowego materyału i wzo- 


rowej konstrukcyi. To właśnie jest po- | 


wodem, dla którego wiele innych fabryki firm, trudniących 
się sprzedażą maszyn do szycia, usiłują sprzedawać ma- 
szyny do szycia pod wprowadzonemi przez nas oznakami, 
naprzykład: „Central - Bobbin“ a nawet pod nazwi- 
skiem „Singer“. 
Nie należy zatem dawać się skutkiem tego w błąd wpro- 
wadzać, przy kupnie zaś maszyny do szycia wprost 
zapytać się, czy takowa pochodzi od naszej firmy 
i nie zadawalniać się wymijającemi odpowiedziami. 


Singer Comp. 
Towarzystwo akcyjne Maszyn do szycia 
Kraków, ulica Szpitalna 40 


123 naprzeciw teatru miejskiego. 
Filie w ho- Tarnów: ulica Krakowska 4/5. 
s s we + Nowy Sącz: ulica Jagiellońska. 
dniej Galicyi: Chrzanów: Rynek. 


=> Jedyny —= 
najtańszy skład 
hurtowny Zegarów kie- 
szonkowych, ściennych 
i pendałowych, jakoteż 
przyborów zegarmistrzo- 
wskich pod firmą 
ignacy Cypres 
Kraków, Floryańska 49. 
Bogato ilustrowane cen- 
niki darmo i opłatnie. 


40 dni na próbę 
Kredyt na 40 dni. Uważajcie na plombę. Podobnych 
krzykliwych reklam nie potrzebuje moja znana 
w świecie firma do zalecania swoich zegarków, ja 
powiadam tylko uważajcie na firmę. Każde zale- 
cenie moich zegarków przez powyższe tytuły jest 

+ zupełnie zbytecznem, kto bowiem nie jest zado- 

'wol'nv. może mi po 40 dniach z powrotem odesłać 

=== zegarek, a ja nawet po tym czasie zwra- 
cam zapłaconą kwotę. Uczciwszego postę- 
powania nie może nikt żądać. 


f WYJAŚNIENIE. 

Wielokrotnie pod powyższym tytułem 
alecane zegarki Anker-Remontoir System 
oskopf w opr. nikl. bywają już od lat 
"zez wielką część mojej klienteli, szcze- 
lnie przez rolników, urzędników, żan- 
irmeryę, straż skarbową i kolejarzy kn 
„jwiększemu ich zadowoleniu kupowane. 
ostarczam moje prawdziwe ameryk. zegarki 
„st. Roskopf - Patent- Anker- Remontoir Nr. 99 
„czególnie polecenia godny zegarek służbowy 
emal. cyferbl. i znakom. polerowaną, herm. 
zamykającą się, patentow. niklową lub czarno 
'»ksyd. stalową oprawą, pozłac. wskazówkami, 
łokładnie uregulowany, idący przez 36 godzin, 
| 3-letn. poświadczeniem gwarane. w trwałym 
futerale ze skórki j-eu=v*a4), wraz z eleganc. łańcuszkiem niklowym z wisiorkiem, karabinkiem 


Pierwszy katolicki Magazyn | 
używanych ubrań 


męskich i dziecinnych w wielkim wy- 
borze sprzedaje i kupuje po bardzo 

przystępnych cenach S 
Wojciech Sejma, Kraków 5 
ulica Stolarska 6. 141 4 


1 


wraz z niklowym 


łańcuszkiem I skó- 
rzanym futerałem 


HANNS g e KONRAD 
Pierwsza fabryka zegarków w Briix Nr. 866 (Czechy) 


C. k. sądownie zaprzysiężony rzeczoznawca. Moja firma jest odznaczona ck. austr. 
orłem państwowym, złotymi i srebrnymi medalami wystawowymi i więcej jak 
10 tysiącami mnie z całego świata dawanemi pismami z uznaniem. Moja firma 
jest, jako firma exportowa w tej gałęzi, bez przesady największą i najstarszą 
i exportuje do wszystkich części świata. — Założona w r. 1887. 
Odpis niedawno nadeszłego listu!! — Wielmożny Panie! Ze szczególną przyjemnością muszę 
konstatować, że sprowadzone przed kilku laty 3 zegarki z Pańskie fabryki funkcyonują 
regularnie aż do dnia dzisiejszego bez przerwy i że nie były jeszcze u żadnego zegarmistrza. 
Pozwoliłem sobie również Pańskie doskonałe zegarki przy każdej sposobności wszystkim 
szczególnie załecać. Dziękuję Panu za znakomite te itrwałe wykończenie zegarków, proszę 
dzisiejsze moje zamówienie również tak sumiennie uskutecznić, 

Unterstanestie (Bukowina) 7/12 1903. Jan Buczkowski, starszy nauczyciel. 

Uwaga! Przez małych zegarmistrzow i handlarzy bywają naśladowane moje rysunki 
i ezasami niektóre zegarki pozornie taniej oferowane. Te pozornie tańsze zegarki są jedna- 
kowoż mniejszej wartości, często nie spassowane, źle oprawione i dlatego nie może być 
3-letnia pisemna gwarancya „rzetelną. Nie należy przeto dać się łudzić takimi towarami, które 
jeno dla oka a nie na trwałość bywają wyrabiane. Uważajcie na firmę, istniejącą blisko 20 lat. 


Pierwsza Fabryka zegarków Hannsa Konrada w Brix Nr. 866 
która wysyła na żądanie bogato ilustrowane cenniki darmo i opłatnie. 


i pierścieniem bezpieczeństwa, za sztukę po cenie zir. 2:50; 3 sztuki po cenie złr. 7*-, 6 sztuk A 
po cenie złr. 13:50. Wysyłkę za zaliczką lub poprzedniem nadesłaniem kwoty uskutecznia | 


S U BJE K TA |: Proszę zawsze 


do handlu z obuwiem. lo 


Starym i młodym mężczyznom a y s a M j a 1 z 

poleca się pismo, które się pojawiło R z Pierwszej Galicyjskiej Parowej Fabryki mydła i świec 

w nowem powiększonem wydaniu 4 

radcy medycyny Dra MELEN ' Szy mona Munka w Zy weu 


o rozstroju systemu ner- Ę %48 (założonej w roku 1846). Próbki i cenniki darmo. 


wowego i seksualnego |72000020040040090000000000000000000000000000000 


jakoteż o gruntownem wyleczeniu te- $ —*——— 
goż. Opłatna przesyłka w kopercie za 
1 kor. 20 hal. w markach pocztowych. 
| Curt Róber, Braunschweig. 


| Podziękowanie. 


Panu Józefowi Handwerkowi, za- 
mieszkałemu w Krakowie, przy ulicy s 
$weSsbastyana sie R4;=za "gorliwieje uee a = ow a A 
i umiejętnie udzielaną mi naukę bu- | EEES AEAT IAT 
chalteryi, korespondencyi i rachun- 
kowości, tak, że egzamin z tych przed- 


Usilne ostrzeżenie 


przed lichemi, łudząco podobnemi, a bezwartościowemi na- 
śladownictwami. Należy żądać zawsze I wyraźnie „Kunerolu* 
z marką ochronną, a przy zakupnie upewnić się, że się 

otrzymało prawdziwy „Kunerol* 182 


Przez powagi lekarskie szczególnie zalecany 


et A p R 
i y 5 e 


Zastępuje zupełnie masło, smalec 
słoninę itd. 


Z poręczeniem czysty tłuszcz roślinny z orzechów 
kokosowych. 
Żądać „Kunerolu* w każdym lepszym handlu spożyw= 
czym. Do miejscowości, w których niema „Kunerolu*, 
wysyłamy na próbę około 5 Kg. brutto po cenie K 650 
opłatnie do każdej stacyi poczt austr.-węg. za zaliczką. 
Wysyłka koleją dla kupców w 1/2 i 1 kg. paczkach, 
w skrzynkach począwszy od 10 kg. 


Kocosnussbulter 
Beurre vege!ale 
Yeqgatahle bulter 


ac O FIŃ 
a OYSZ! 
REEISTRIE ESS OTT MAAKE 
Dia hurtowników specyalne ceny. Broszurki i świadectwa lekarzy darmo. 


EMANUEL KHUNER 8 SOHN 


FABRYKA TŁUSZCZU ROŚLINNEGO 


Centralne biuro: Wiedeń, XIV. 
Sechshauserstr. 68/70. 


Poszukuje się zdolnego | |-0000000000000000002000000000060000000000090006404 


żądać 


4 


Oferty pòd lit. S. przryjmuje dział $% 
inseratowy „Naprzodu“. 


a 
ti z „nosorożcem“ lub „kosą“ 
LR: 


Wyrobu krajowego 
leś Munka oszczędzające, jędrne mydła 


Ceny ogłoszeń w nagłówku. 


> 


149 


‚obuwia na sezon wiosenny i letni do handlu J. Messera, 


Roskopf- Patent-Zegarek 


wraz z łańcuszkiem i fute- 


pisemna gwarancya. Za ——— Wielki wybór, wszystko ręcznej roboty. 

nieodpowiedni towarzostają ; ——..—. RAM. ś...4 

zwrócone pieniądze w prze- 

ciągu 30 dni. Wysełka za 

zaliczką przez pierwszy fa- 
bryczny skład 


MAX BÓHNEL, zegarmistrz 
Wien IV, Margarethensirasse 48. 


Dostawca c. k. urzędników pań- 
stwowych. Największa, najstar- 
sza firma, założ. 1840; Odzna- 
czona wielką nagrodą i wielkim 
złotym medalem w Paryż u1904. 


y skład 


Na 


Największ 


modeli z r. 1902, którym pod względem dobroci, 


Cenniki darmo i opłatnie. 


— wa mW 5 W W W 


ad 


DARMO WYSYLAM! 


Singera Maszyn do szycia i haftu 


tss.  R.Pawiowskiego wa J.Iwaniekiego 


w Krakowie, Rynek główny 18. 


l TYLKO 5 KORON ! Kraków, ul. Szewska L. 1, dom WP. Fenza (róg Rynku) 
kosztuje prawdz. Bóhnia Syst. nikl. anker ; pojeca Buciki damskie, chevreaux od złr. 3'50, po- 
; pielate jelonkowe od złr. 3:50, żółte od 3 złr. Buciki 


rałem. Najlepszy zegarek męskie, chevreaux począwszy od 4 złr. — Dziecinne 
sztrapacowy odpowiedni e -En 
dA kimiógo” + 2'fetnia1 obuwie po bardzo niskich cenach. 


Poleca maszyny najnowszej konstrukcyi, ręczne od 30 do 66 
złr. nożne od 40 do 120 złr. gotówką 10 proc. taniej. Bezpłatna 
nauka haftów ozdobnych, robót ażurowych i wszelkiego 
szycia maszynowego. — Uwaga! W innych składach sprze- 
dawane maszyny do szycia są jednego z dawniejszych syste- 
mów, nisko-ramienne, ciężko i głośno szyjące, i nie mają nie 
wspólnego z mojemi najnowszej konstrukcyi, z wszelktemi 
niepszeniami, cicho i lekko szyjącemi maszynami Singera 


trwałości # 


i działalności, żadne inne w przybliżeniu dorównać nie mogą. 
Nowośći Singera imaszyny do szycia i haftu, które bez 
doręczania płyt i zmieniania ząbków, przyrządza się do haftu. 


EA E e 2, aa OZ M) TY 


Paa zdałem w c. k. Akademii moje wskazówki na 

andlowej we Lwowie dnia 28 z. m.' f j i 

z postępem bardzo pomyślnym, skła- ruptu ry, obstrukcyę i dla cierpiących 
dam niniejszem serdeczne podzię- | na hemoroidy. 


Dr. M. Reimanns, Maastricht (Holandya). 


Benzyon Grossbard. Porto od listów 25 hl. od korespondentek 10 hl. 
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6« Papierki cygaretowe G!równa sprzedaż u firmy 


najlepsze egipskie nietłuszczone. „J. P. Gehorsam“ 
Do nabycia we wszystkich trafikach. w Krakowie, ul. Krakowska I. 10 


6 Kraków, niedziela NAPRZÓD 1 maja 1904. Nr. 121. 


Bog" ULICA GRODZKA L. 9. "WMT 
NAJNOWSZE FRANCUSKIE sif Grodzka 


CHROMO- FOTOPLASTIKON 58 


Przedstawia ; Otwarte co- i 
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ROSANIE w AZYI centr. 

Die Russen in Centr. Asien. 
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Łyżki, ł ki, cuki t licht 
Nó.POdATKISIUDNOJ „sima uiMiianstemnpionene srar inne 
wyroby z ohińskiego srebra. 


Towarzystwo 
(Klub od 20 lat istniejący) 


poszukuje na dłuższy przeciąg lat 
porządnie na zimę i lato urządzonej 
kręgielni wraz z pokojem do zebrań, 


Sprzedaje i wysyła wyłącznie tylko zegarki 
lepsze, dokładnie uregulowane, oraz 


wartościowe wyroby zło 
-04d Z VUIA TOOJA (opzey oMouKzodJWZ 


. B'teqzood kujo1Mpo arutorums ermqejtz ICJUIM 


położonej w śródmieściu przy dobrej 
restauracyi. — Osoby interesowane, | Pie 
które mogłyby taki lokal fdl 

lub zdecydowały się kręgielnię od- 4" ===—= 
powiednią wymaganiom postawić, 
oferty nadsyłać mogą do handlu 


pod firma Panowie! 


Pozębski 6 Zimler, Rynek 8. r . eta ./. 4 
j j nasz stòi nad przepaścią ruiny ekonomicznej, tysiące ludzi co roku 
PREPRORKRRRZRE opuszcza ziemię rodzinną i jedzie za morze za kawałkiem chleba; przyczyną 
R i] tego jest, że m siebie nic nie wyrabiamy tylko sprowadzamy i kupujemy od 
Zadziwiającym jest dobry gatunek obcych, wrogich nam narodowości! Magazyny obcych wyrobów rozpierają się na 
1 I ceny moich rowerów, które dostar- e akg URE naszego: eo - AH świetne aater sprzedając 
pipa" tam oih fal y za drogie pieniądze, co świadczy o nieświadomości naszej, 
„TJS > | która nas w oczach obcych ośmiesza, 
= dale w 4 zr dat Kto zatem potrzebuje na zbliżającą się porę letnią ubranie eleganckie, modne, 
AD Rowery > SAWA trwałe, praktyczne a nie drogie, na ma umówiony z całą starannością odrobione, 
oi niech zamowi 


S=JJ nem lutowaniem, łań- = zyk 4 
u Zygmunta Chilli, krawca w Krakowie 


Jcuchem rolkowym, z; 
wszelkiemi przyrząda- 
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Bilety kolejowe okrężne w dowolnych kierunkach. 


Przez Wysokie c. k. Namiestnictwo konces. 


BIURO PODRÓŻY 
jesiadeckiej 


mi po 180 do 160 koron. — Wielki wybór Wielopole L. 3, obok Głównej poczty. 180 Oświęcim (dworzec) sprzedaje bilety okrętowe 
mało używanych rowerów po 80, 90 i 95 K Robi również za ugodą na raty, Wn gza fraki i anglezy. Przy zamówieniach 


w najlepszym stanie. Płaszcze gumowe A przyjmuje starą garderobę w cenie wartości tejże. Na prowincyę wysyła na żądanie, 
za nadesłaniem 3 marek pocztowych po 10 hal., próbki oraz sposób brania miary. 


7, 8 do 9 kor. Płaszcze po 4, 5 do 6 kor 
Pompy teleskopowe po 2 kor. Pompy nożne 
4 kor., 1 puszka czarnego albo żółtego laku 
emalj. 1 K. 1 puszka niklowana 2 K, torba 
dzia K 140, kaseta d 60 h. | . . A . Ą . e 
Wysyłka wa zaliczką kol -- Oonk darmo || Nadzwyczaj eleganckie męskie i damskie pierścionki 
Wielki specyalny katalog części składowych z prawdziwego 14 kar. złota, znaczone w c. k. urzędzie. 
dla rowerów za nadesłan. 60 h. w markach. 
M. RUNDBAKIN 
gion, IX 1, Liechtensteinstrasse 23. 
Korespodencya polska. | 


DO AMERYKI 


I., IL i IM. klasy dla parostatków pospiesznych, oraz 
bilety kolejowe dla kolei północno-amerykańskich we 
wszystkich kierunkach. 


Ceny ściśle wedle taryf okrętowych i kolejowych. 


BILETY OKRĘTOWE „KANADY 


I BILETY KOLEJOWE KANADYJSKIE. 


Nr. 15. Prawdziwy 14- kara.. Nr. 191. Prawdziwy,§ 14 kar. Nr. 22, ję” t: 
pierścionek, /złoty z Simili- pierścionek złoty Z RPA „Alliaiąć E a katy, 
brylantem złr. 3-90.37 brylantem złr. 3:80. z szafirem i similibrylantem 

FR) .złr. 3:90. 


Proszę żądać 
darmo i opłatnie mój 
bogato ilustrowany 
cennik, zawierający 
przeszło 600 rysunków ğ 
solidnych, dobrych iğ 
tanich zegarków,przed- 
miotów złotych sre- 
brnych i muzycznych. 


Mk Konrad| 


że: Ko Hy pawaziwy . si mA OZ TEZ ZZA ÓLLALLCCSS<< ZSZ NDZ 
arat. pierścionek damski, Nr. 175. Prawdziwy 14 karty 
złoty z szafirem i similibry- pierścionek z Wa Z. RE E Z E G A RY P E N D U LOW E Z M U ŻY KĄ 


lantem tylko złr. 3%. tem złr. 3'90. szafirem i similibryl. złr. 350. 
są ostatnią nowością we fabrykacyi zegarów. Te francuskie minia- 


Pierwsza fabryka j" i turowe zegary wahadłowe są 70 ctm. długości; skrzynia zapełnie 
Zegarków jak na rysunku, jest z naturalnego drzewa orzechowego, wspaniale 

T , politurowanego, z artystycznie rzeźbioną nastawką i wygrywa 00 

W ae dk 876 $> godzinę najpiękniejsze marsze i tańce. Cena ze skrzynią i opako- 
(Czechy) waniem tylko 8 złr. Tensam zegar, bez przyrządu muzycznego, 


Nr. 420. Najnowszy pierścio- Pierścionki Ślubne prawdzi- Nr. 220. Prawdziwy 14 karat. 
nek damski 14 kar. złoty, pra- we srebrne, pozłacane złr. 1'20 złoty pierścionek damski z 
wdziwy z similibrylantem lub w ogniu pozłącane złr. 250, szafirem i similibrylantami 
kolorowym BIN ozlićm tyl- z prawdziwego 14 kar. złota tylko złr. 3:50. 
ko złr. 275. złr. 3'75 za sztukę. 

Kamienie tych erine są najlepszą imitacyą na świecie i posiadają wspanialy pałysk 
(naturalny szlif), dlatego nie można ich odróżnić od prawdziwych brylantów. Jako miara 
wystarcza skrawek papieru. Wysełka za zaliczką albo za poprzedniem nadesłaniem pie- 


między pzez, Alfreda Fischera, Wien, l, Adlergasse 10, 7" opsatnie 


a wybijający każdą godzinę i każde pół godziny ze skrzynią i i opa- 
kowaniem 6 złr.; a z uderzeniem podobnem do dzwonu wieżowego 
złr. 6'50. Nie tylko że te zegary są dokładne na minutę, 3-letnia 
gwarancya piśmienna, ale nawet, ze względu na wspaniałą wy- 
prawę, są bardzo ładnym i eleganckim meblem. — Budzik z dzwon- 
kiem i świecącą w nocy tarczą wskazówkową złr. 70. — Budzik 
z przyrządem muzycznym, zamiast dzwonka złr. 6. — Niklowy 
zegarek remontoir złr. 2,50. Prawdziwy srebrny zegarek remontoir 
podwójnie kryty złr. 55—. Przesyłka tylko za aliczką, nieodpowia” 
dające przedmioty zostają na powrót przyjęte, pieniądze zwrócone, 
przeto żadne ryzyko. — Wielki ilustrowany cennik zegarków łań- 

cuszków, pierścionków i t. p. darmo i opłatnie., 166 


JÓZEF SPIERING, Wien l., Postgasse Nr. 2—7. 


Prawdziwy niklowy zegarek anker rem. 
system Roskopf patent w skórkowym JĄ 
futerale wraz z łańcuszkiem złr. 250. 
Niklowy budzik złr. 1:50, 3 sztnki złr. 4. 


Dla wygody. SZĄ. P. T. Publiczności sprzedaje! jak jnż 
wiadomo, [tylkożza 1 koronę tygodniowo 
Arnold Fallek w Podgórzu, ul. m 


e 


ryjska 1. 4, I. piętro. 

Maszyny do szycia, zegary, dy- 
wany, portiery, chodniki, kapy 
na łóżka, płótna i wózki dzie- 
cinne we wielkim wyborze. — 
Geny bardzo peis 217 


Magazyn Uniwersalny 


firmy 


Roman Drobner w Krakowie 


wysyła na żądanie 


ZENZ Spacerowe z|, 295 | lustrov. cennik przyorów rybotowszych S$ 


darmo i opłatnie. 204 


przęczonej doborowej jakości, trwałe, posiadające najnowszy fason, solidny kolor i nienaganny 


wiedeński srei RE za bezcen jedynie z powodu olbrzymiego zapasu; przy odbiorze 


kroku. S za zaliczką lub za poprzedniem nadesłaniem EAEE przez dom e sportowy.t Mamy zaszczyt zawiadomić Szanown P T Pu 
ubiorów męskich i dziecięcych, Kraków, ul. Grodzka L. 31 A. Nieodpowiednie zamienia się P l bliczność Krakowa i okolicy. że zaa 
"i 1 


bez jakichkolwiek trudności. Każde zamówienie na miarę z garderoby męskiej i dziecięcej zo- na męs ki ie go 
poleca 13 stanie również bardzo szybko i rzetelnie po najtańszych cenach fabrycznych uskutecznione. — M agazy n O b u W i A dams kieg? 
Bieliznę męską Aby się każdy mógł przekonać o naszych niezrównanie niskich cenach, prosimy uprzejmie i dziecięceg0 
o zamówienie próbne i o liczne zwiedzanie naszego składu fabrycznego, Kraków, Grodzka 31 A. przy ulicy Zwierzynieckiej 4 (obok drukarni Anczyca) pod firm? 


Krawaty, Rekawiczki 
Kapelusze, Cylindry 
Pończochy, Skarpetki 
Torby, Torebki, redecil 
Necessery de podróży 
Parasole, Laski P f 
Pugilaresy, Tytonierki 
Q Wyroby 
galanteryjneiskórkowe & 


Pierwszy krajowy skład hurtowny i częściowy Gra- | Pierwsza Spółka Krakowska SzewcóW 
mofonów i Fonografów | Magazyn nasz utrzymuje na składzie obuwie, wykonane z najwięks? 
JÓZEF A WEKRSLER A „elegancyą, według najnowszego fasonu. — Przyjmujemy zamówienia 2% 
wszelkie rodzaje "obuwia i i wykonujemy takowe na czas oznaczony, Z naj” 

w Krakowie, ulica Grodzka Í. 71 większą dokładnością, ręcząc za ich trwałość, w cenach przystępnych 
poleca w bardzo wielkim wyborze Gramofony, Fono- Posiadając dłuższe i wyższe wykształcenie fachowe, zapewniamy, że będ? 
grafy, płyty i walce najnowszych zdjęć. naszem staraniem z największą skrupulatnością zadość uczynić wsze 


Ceny bardzo przystępne. — Cenniki darmo i opłatnie. wymaganiom Szan. P. T. Publiczności, która nas swem zaufaniem zaszć% 
Główny skład zabawek Wymiana używanych płyt. — Części składowe zawsze na składzie. — Reperacye | cić raczy. — Polecając się łaskawym. względom, kreślą się za firmę 


wykonu dokładnie i szybk h iarko 39 
Ceny najnizsze i bezkonkurencyjne. ORL M y A WOLNA 1] 202 Jan Włodarski i Walenty Kort* 
| o 


Truskawc 


">Qattor odpewiodsiay I rydawce: Kazimierz Kaszenavaki 


gde 


leczy się z nadzwyczajnym skutkiem: reumatyzm, skaza moczanowa (podagra), otyłość, choroby ser- Obszerną bro SAAR 
cowe, nerkowe i pęcherzowe, ischias, astma, hemoroidy, kiła, choroby kobiece i żołądkowe. — W pierwszym Truskawcu 
i sezonie t. j. od 15-go maja do 30 czerwca i w trzecim od 1-g0 do ostatniego września o 30 proc. taniej. ł danie 
== PocZĄtEK pory kapielowej 15-go maja, koniec 30-go września, =  —  — Wysyła na żą 
Lekarze Zakładu: Radca cesarski dr Edward Krzyżanowski z Buczacza i dr Tadeusz Praschil ze Lwowa, Gołębia 6. ZARZĄD: 


Z rakara! *Vłsdzuiawa Taoforosuka i S-i w Krakowie, (Talefon fon Nr. LA 
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